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UROCZYSTY WJAZD JEZUSA DO JEROZOLIMY
„G dy się zb liża li do Jerozo lim y , do  B etfage  i B e tan ii na 

G órze O liw nej p o sła ł dw óch  spośród  sw oich  uczn iów  i rzek ł 
im : Idźc ie  do wsi, k tóra  je s t  p rzed  w a m i,  a zaraz p rzy  w ejśc iu  
do n ie j  zna jdz iec ie  oślę uw iązane ,  na  k tó r y m  jeszcze  n i k t  z  lu 
dz i  nie  siedział. O dw iążcie  je  i p rzyp ro w ad źc ie  tu ta j.  A  gd yby  
w as k to  pyta ł ,  d laczego to robicie, pow iedzc ie :  Pan go po tr ze 
bu je  i zaraz odeśle je  tu  z  p o w ro tem .  Poszli i znaleźli oślę p rzy 
w iązan e  do  d rzw i z zew nątrz , n a  ulicy. O dw iązali je, a  n iek tó 
rzy  ze sto jących  ta m  p y ta li ich : Co to m a  znaczyć, że odwią-  
zu jec ie  oślę?  O ni zaś odpow iedzie li im  ta k , ja k  Jezus polecił.
I pozw olili im . P rzy p ro w ad z ili w ięc  oślę do Jezu sa  i zarzucili

na  n ie  sw e  płaszcze, a O n w sia d ł n a  n ie . W ielu  zaś sła ło  sw e 
p łaszcze n a  drodze, a in n i ga łązk i z ielone śc ię te  n a  po lach . A 
ci, k tó rzy  Go pop rzedza li i k tó rzy  szli za N im . w o ła li:

H osanna!

Błogosław iony Ten, k tóry  przycho dz i  w  im ię  Pańskie .

B łogosław ione k ró lestw o  ojca naszego  D aw ida, k tó re  p rzy 
chodzi.

H osanna  na  w ysokościach!” (MK 11,1-10).



NIEDZIELA PALMOWA KRÓL CICHY

z Listu
św. Pawła Apostoła do Filipian 

(2,5— 11)

Bracia: Tak bądźcie usposobieni, 
jak Chrystus Jezus. On, chociaż miał 
naturę Bożą, nie korzystał chciwie z 
Swej równości z Bogiem jakoby z łu
pu, ale wyniszczył samego siebie 
stawszy się posłusznym aż do śmier
ci krzyżowej. Dlatego też i Bóg wy
wyższył Go wielce i dał Mu imię 
chwalebniejsze nad wszystkie imio
na: na imię Jezus winno się zginać 
kolano wszelkie istot niebieskich, 
ziemskich i podziemnych. I wszelki 
język winien wyznawać, że Jezus 
Chrystus jest Panem w chwale Boga 
Ojca.

według św. Mateusza 

(21,1— 9)

W owym czasie: Gdy zbliżył się 
Jezus do Jerozolimy i przyszedł do 
Betfage na Górze Oliwnej, wtedy 
wysłał dwóch uczniów Swoich mó
wiąc im: „Idźcie do wioski, która 
jest przed wami, a niebawem znaj
dziecie oślicę uwiązaną i oślątko z 
nią; odwiążcie i przywiedźcie do 
mnie. A jeśliby kto co mówił, po
wiedzcie, iż Pan ich potrzebuje, a 
natychmiast je puści”. A wszystko 
to się stało, aby się spełniła zapo
wiedź proroka, który mówił: Po
wiedzcie córce Syjonu: Oto Król 
twój zdąża do Ciebie — cichy, sie
dzący na oślicy i na oślątku, na źre
bięciu jucznego zwierzęcia”. — Po
szli więc uczniowie i uczynili, jako 
im Jezus polecił. Przywiedli oślicę z 
oślęciem i zarzucili na nie s\ve szaty, 
a Jego na wierzch posadzili. A wie
lka rzesza słała szaty swe na drodze, 
a inni obcinali gałązki z drzewa i 
rzucali na drogę. A tłumy, które wy
przedzały i które szły z Nim, wołały 
donośnie: „Hosanna Synowi Dawi
dowemu. Błogosławiony, który przy
chodzi w Imię Pańskie”.

Starotestamentalne Księgi prorockie 
poruszają mnóstwo problemów religij
nych, obyczajowych, społecznych, ma
lują szereg wizji i obrazów z życia 
Narodu Wybranego, przywołują dzie
siątki postaci historycznych, uczą, upo
minają, potępiają błędy, chwalą za 
wierność Stwórcy, który zechciał być 
Bogiem Izraela i przemawiać do swe
go Ludu. W tym gąszczu wątków jak
by złotą nicią przewija się idea mes
jańska. Ona stanowi główny motyw 
natchnionych Ksiąg. Właśnie dla niej 
powstały. Myliłby się jednak ten, kto 
biorąc po raz pierwszy do ręki którą
kolwiek z proroczych Ksiąg sądziłby, 
że bez trudu znajdzie ową złotą nić 
i rozpozna, co się odnosi do przyszłe
go Mesjasza, a co jest zwykłym do
raźnym pouczeniem. Perły mesjańskich 
zapowiedzi odnajdzie tylko człowiek 
poświęcający dużo czasu na studium 
biblijne i korzystający z odpowiednich 
pomocy.

Proroctwa mesjańskie wkomponowa
ne w tekst Ksiąg, nie stanowią łatwej 
strawy dla ludzkiego' rozumu. Jawi 
się w nich Mesjasz mający różne, 
często naszym zdaniem sprzeczne przy
mioty. Raz Mesjasz jest przedstawiony 
jako potężny Pan, któremu kłaniać się 
będą wszystkie narody, innym razem 
jest to Mąż boleści, okryty ranami, 
który przyjął na siebie wszelką nie
moc, słabość i grzech. Z proroctw mes
jańskich można ułożyć jakby jakąś 
praewangelię, ale gdyby Zbawiciel w 
swoim życiu punkt po punkcie nie re
alizował owych po ludzku sądząc 
sprzecznych, czy raczej przeciwstaw
nych sobie zapowiedzi, byłoby bardzo 
trudno uwierzyć, że odnosiły się one 
do tej samej, jednej postaci Mesjasza. 
Naród wybrany oczekiwał na Mesja
sza Wodza pełnego mocy i chwały, nie 
bardzo wiedząc ani też zastanawiając 
się jak ten Wysłannik Niebios pogodzi 
zapowiadany triumf z poniżeniem, 
królewski tron z krzyżem.

Niedziela Palmowa przypomina nam 
chwile, w których Zbawiciel po mis
trzowsku łączy chwałę królewską z 
osobistą skromnością, potęgę z łagod
nością, gromkie „hosanna” z cichością. 
Dla człowieka o otwartym sercu wy
darzenia wspominane dziś, a zwłaszcza 
uroczysty wjazd Chrystusa do Jerozo
limy, wypełnianie w każdym szczególe 
proroctw, jest dowodem, że ten sam 
Bóg jest Autorem zapowiedzi i ich re
alizatorem: „Stało się to, żeby się 
spełniło słowo proroka: Powiedzcie
Córze Syjońskiej: Oto król twój przy
chodzi do ciebie łagodny, siedzący na 
osiołku, źrebięciu oślicy” (Mt 21,4—4).

Zadziwiasz, Panie Jezu, sumien
nością w wypełnianiu proroctw. Kie
dyś powiedziałeś, że „ani jedna litera, 
ani jedna kreska nie zmieni się w Za
konie, aż się wszystko wypełni”, dziś 
dajesz przykład posłuszeństwa w naj
drobniejszych szczegółach Woli Ojca.

Potrafiłeś pogodzić to, co wydawało 
się niemożliwe do pogodzenia. Okaza
łeś, że jesteś Panem władającym tłu
mami, a zarazem jesteś cichym Ba
rankiem, który idzie przelać własną 
krew za grzechy całego świata. Przy
bywasz do swego miasta jako praw
dziwy Władca, ale zamiast rydwanu 
używasz osiołka. Witają cię tłumy z 
kwiatami i palmami, wznosząc okrzyki 
na Twoją cześć, ale zamiast żołnierzy, 
podkreślających Twoją potęgę, otacza
ją cię dzieci i niewielkie, bezbronne 
grono Apostołów. Jak pasują do tej 
scenerii słowa pieśni: „Wzgardzony, 
okryty chwałą, śmiertelny Król nad 
Wiekami”.

Rzesze cudownie nakarmione roz
mnożonym przez Chrystusa chlebem 
chciały Go obwołać królem, ale On 
wówczas ukrył się i nie przyjął tej 
godności. Czyżby dziś tamten czyn 
swój uważał za błąd? Przecież swoją 
postawą budzi w tłumach entuzjazm i 
nadzieje. Czyżby Zbawiciel postanowił 
spełnić marzenia udręczonego niewolą 
Narodu? Nie! Chrystus jest konsek
wentny i nie usiłuje wnosić poprawek 
do swego postępowania. Jako członek 
ludu podbitego przez Rzymian pragnął 
zapewne pełnej wolności dla ziemskiej 
ojczyzny. Ale On jest przede wszys
tkim Wysłannikiem niebieskiej Oj
czyzny — Domu Ojca i domu wszys
tkich dzieci Bożych. Do Królestwa 
niebieskiego nie może wejść człowiek, 
którego głowę wypełnia pycha, ręce 
ściskają miecz, a serce ogarnia nie
nawiść. Aby dostać się do Domu Ojca 
trzeba mieć usposobienie i niewinność 
dziecka, oraz dziecięcą bezgraniczną 
ufność. Nawet swoim Apostołom Jezus 
powiedział: „Jeśli się nie staniecie ja
ko dzieci, nie wnijdziecie do Królestwa 
niebieskiego” .

Król cichy wstępuje do swego miasta 
w otoczeniu śpiewających dzieci. Zba
wiciel dozwala na ten hołd, bo nie 
przerodzi się on w zbrojne powstanie, 
nie grozi przelewem krwi nawet oso
bistych nieprzyjaciół Mesjasza. Zgadza 
się na ten chwilowy ziemski triumf, by 
tym jaskrawiej ujawniła się słabość i 
zmienność ludzkiego charakteru i tym 
dobitniej rozbłysła miłość Boga ku 
upadłym dzieciom.

Jeśli dziś udziela się nam entuzjazm 
tłumów wołających: „hosanna”, z tym 
większym smutkiem, zażenowaniem i 
pokorą słuchać będziemy wielkopiątko
wego „ukrzyżuj”, bo oba te okrzyki 
wznosili i wznoszą często ci sami, nie 
tyle przewrotni, co słabi ludzie. Czy 
i w naszym życiu nie zdarzały się po
dobnie tragiczne przemiany? Chrystus 
przyjm uje tych, co głoszą Jego chwałę, 
ale równocześnie nie rezygnuje ani na 
moment z pragnienia pozyskania ludzi, 
którzy stanęli w  nieprzychylnych dla 
Ukrzyżowanego szeregach. Za nich 
błaga Ojca: „Odpuść im, bo nie wie
dzą, co czynią”.

Ks. A. B.
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WIELKI CZWARTEK
Jezu s  C h ry stu s  znał dosk o n a le  życie lu 

dzi i w szy stk ie  n asze  po trzeby . T roszczył 
się o  n asz  ch leb  codzienny. W p rzek aza 
n e j n a m  m od litw ie  k aza ł p ro sić : „C hleba 
naszego pow szedniego  daj n a m  d z is ia j” 
(M t 6, 11) i z ap ew n ia ł: „O cokolw iek  p ro 
sić będziecie  O jca  w  im ię  m oje, da  w a m ” 
(J 16, 23). W iedział," że chleb  s ta ł s ię  n ie 
m al codziennym  p o k a rm em  ludzi. J e d n o 
cześnie zd aw ał sob ie  sp ra w ę  z tru d u  
w k ład an eg o  w  zdobycie ch leba  codzienne
go.

A le C hry stu s  naucza ł, że n ie  sam ym  
ch lebem  ży je  człow iek. Z decydow an ie  od
pow iedzia ł k u sic ie low i: „K ażdym  słow em , 
k tó re  pochodzi z u s t B oga” (M t 4,4). A  lu 
dziom  p rzy b y ły m  do K a fa rn a u m  p ow ie
d z ia ł: „S zukacie  M nie n ie  d latego, żeście 
cuda  w idzie li, a le  żeście ch leb  jed li i  n a 
jed li s ię” (J 6,26). C hcia ł im  p rzez  to  po 
w iedzieć, że p rzy jśc ie  do  N iego to  d o p ie 
ro  po łow a s to jące j p rzed  n im i drog i. Z a 
ra z  też w sk aza ł im  dalsze  k ro k i: „C iało 
m o je  je s t p raw d z iw y m  p o k arm em , a  K rew  
m oja je s t p raw d z iw y m  n a p o je m ” (J 6, 55). 
C h ry stu s  dosk o n a le  w iedzia ł, że człow ie
kow i obok ch leba  pow szechnego, po trzeb a  
ta k ż e  innego  ch leba , k tó ry  bogaciłby  
d u ch a  ludzk iego  i d aw a ł m u m oc do 
w y trw a n ia  w  n au ce  Boga.

Z łożoną w  okolicach K a fa rn a u m  ob ie t
n icę  u s tan o w ien ia  E uch ary stii, Jezus C h ry 
stu s  z rea lizow ał w  czasie  O sta tn ie j W ie
czerzy.

„T ak  n ad szed ł dz ień  P rzaśn ik ó w , w  k tó 
ry m  na leża ło  o fia ro w ać  P aschę . Jezu s po 
sła ł P io tra  i J a n a  z po lecen iem : Idźc ie  i 
przygo tu jc ie  n a m  Paschę, b y śm y  m ogli ją  
spożywać.  O ni Go zap y ta li: G dzie  chcesz, 
a b y śm y  ją  przygotow ali?  O dpow iedział 
im : Oto g dy  w e jdz iec ie  do  miasta , spo tka  
się z  w a m i  c z łow iek  niosący d zb an  w ody .  
Idźc ie  za n im  do dom u , do  k tórego w e j 
dzie, i pow iec ie  gospodarzowi: N auczycie l  
p y ta  cię: G dzie  je s t  izba, w  k tóre j  m ó g ł
b y m  spożyć  Paschę z  m o im i  uczn iam i?  
O n w ska że  w a m  salę dużą, usłaną; ta m  
przygotu jec ie .  O ni poszli, znaleźli ta k , ja k  
im  pow iedzia ł, i p rzy g o to w ali P aschę.

A  gdy  n adesz ła  p o ra , za ją ł m ie jsce  u 
s to łu  i A posto łow ie z N im . W tedy  rzek ł 
do n ic h : Gorąco p rag ną łem  spożyć  tę 
Paschę z w a m i ,  za n im  będę cierpiał. A lb o 
w ie m  p o w ia d a m  w a m :  J u ż  spo żyw a ć  <nie 
będę, aż się spełn i  w  kró les tw ie  Bożym .

P o tem  w z ią ł k ie lich  i odm ów iw szy 
dziękczyn ien ie , rzek ł: W eźc ie  go i p o d z ie l
cie m ię d zy  siebie; a lb o w iem  p o w ia d a m  
w a m : odtąd n ie  będę ju ż  p ił  z  owocu  
w in n e g o  krzew u ,  aż p rzy jd z ie  kró les tw o  
Boże.

N astęp n ie  w zią ł ch leb , odm ów iw szy

dziękczyn ien ie , p o łam a ł go i podał m ó
w iąc : To jes t  Ciało m oje , k tóre  za was  
będzie  w y d a n e :  to  czyńcie  na  m o ją  p a 
m ią tkę .  T ak  sam o  i k ie lich  po w ieczerzy , 
m ów iąc: T en  k ie l ich  to  N o w e  P rzym ierze  
w e  K r w i  m oje j ,  k tóra  za w as  będzie w y 
lana’’ (Łk 22, 7—20).

„...rzekł Jezu s : S y n  C złow ieczy  zos ta ł  t e 
raz o toczony chwałą , a w  N i m  Bóg został  
ch w a łą  otoczony. Jeże l i  Bóg zosta ł w  N im  
otoczony chwałą , to i Bóg  Go otoczy  
ch w a łą  w  sobie sa m ym , i  to  zaraz Go  
chw ałą  otoczy. Dzieci, jeszcze  kró tko  
je s te m  z w a m i .  Będziec ie  M n ie  szukać,  
ale  — ja k  to Ż y d o m  pow iedz ia łem , ta k  i 
teraz w a m  m ó w ię  — dokąd  Ja  idę, w y  
pójść n ie  możecie. P rzyka za n ie  n o w e  da
ję w a m , abyście  się w za je m n ie  m iłow ali  
tak, ja k  Ja  w as  um iło w a łem ;  żebyśc ie  i 
w y  ta k  się m iłow a l i  w za jem n ie .  Po t y m  
w szyscy  poznają , żeście u c zn ia m i  m oim i,  
jeś l i  będziecie się w za je m n ie  m iłow al i"  
(J  13, 31—35).

„Teraz zaś idę  do  tego, k tó ry  M n ie  p o 
słał, a n ik t  z  w as n ie  p y ta  M nie: Dokąd  
idziesz? A le  p o n iew a ż  to  w a m  po w ied z ia 
łem, s m u te k  nape łn i ł  w a m  serce. J e d n a k 
że  m ó w ię  w a m  p ra w dę:  P oży teczne  jes t  
dla w as  m o je  odejście. B o  jeże li  n ie  od e j
dę, Pocieszyciel n ie  p rzy jd z ie  do  was. A  
je że l i  odejdę, poślę Go do was. O n  zaś, 
gdy przy jdz ie ,  p r zeko na  św ia t  o grzechu,
o spraw ied liw ośc i i  o sądzie. O grzechu
— bo n ie  w ierzą  w e  M nie; o sp raw ied l i
w ości zaś  — bo idę  do  Ojca i  ju ż  M n ie  nie  
u jr zyc ie ;  nareszcie  o sądzie  — bo w ładca  
tego św ia ta  zos ta ł osądzony. Jeszcze  w iele  
m a m  w a m  do pow iedzen ia ,  ale teraz je s z 
cze zn ieść  n ie  możecie. G d y  zaś p rzy jd z ie  
On, D uch  P raw dy ,  doprow a dz i  w as  do ca
łej p ra w d y .  Bo nie będzie m ó w i ł  od sie
bie, ale p o w ie  w szys tko ,  co ko lw ie k  u s ły 
szy, i  o zn a jm i  w a m  rzeczy  przyszłe .  On  
M nie  otoczy chwałą , p o n iew a ż  z  m ojego  
w e ź m ie  i w a m  objawi.  W szys tko ,  co ma  
Ojciec, je s t  m oje. Dlatego pow iedzia łem ,  
że  z  m ojego  w e ź m ie  i  w a m  o b ja w i” 
(J 16,5—15).

„To pow iedzia ł Jezus, a podn iósłszy  oczy 
k u  n ieb u , rz ek ł: Ojcze, nadesz ła  godzina!  
Otocz sw ego  S y n a  chwałą , a by  S y n  Ciebie  
nią o toczy ł  i  aby  m ocą  w ła d zy  udzie lone j  
M u p rzez  Ciebie nad  k a ż d y m  cz ło w ie k ie m  
dał życ ie  w iec zn e  w s z y s t k im  tym ,  k tórych  
M u  dałeś. A  to  jes t  życ ie  w ieczne:  aby  
znali Ciebie, jed yne go  p ra w d z iw e g o  B o
ga, oraz Tego, k tórego posłałeś, Jezusa  
Chrystusa. Ja  Ciebie o toczy łem  chwałą  
na z ie m i  p rzez  to, ż e  w y p e łn i łe m  dzieło, 
które  Mi dałeś do w ykon an ia .  A  teraz Ty,  
Ojcze, otocz M n ie  u  siebie tą  chwałą, k tó 
rą m ia łe m  u  Ciebie p ierw ej ,  za n im  św ia t  
p o w s ta ł” (J 17,1— 5).
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A b y  p o m ó c  
w szystk im

Ż yjem y w  ta k  tru d n y c h  i szkodliw ych  
czasach, że w łaśc iw ie  k ażdem u  człow ie
kow i po cz te rdziestce  p rzy d a łb y  się po 
b y t w san a to riu m . S ą je d n a k  ludzie  n ie 
odzow nie tego p o trzeb u jący . N iestety , 
szp ita le  uzdrow iskow e i s a n a to r ia  n ie  są 
z gum y. P ierw sze  m ogą leczyć ok. 120 tys. 
osób, co s tan o w i 50—60 proc. po trzeb . 
D rug ie  roczn ie  p rz y jm u ją  ok. 500 tys. k u 
rac ju szy , a  p ow inny  trzy  razy  ty le, żeby 
pom óc w szystk im , oczeku jącym  n a  m ie js
ce w  san a to riu m .

P ro b lem  je s t  pow ażny . T ym czasem  n ie  
w idać  rea ln y ch  szans p o p raw y  sy tu ac ji w 
ty m  zakresie . P ie rw szy  w a ru n e k  p o lep 
szen ia  sy tu a c ji tj . obecne m ożliw ości in 
w esty cy jn e  n ie  zapew n ią  p rzy ro s tu  m iejsc  
w  san a to ria ch . Z n aczn a  bow iem  część p ie 
n iędzy  p rzeznaczona  je s t n a  konieczny 
sk ąd in ąd  rozw ój szp ita li uzdrow iskow ych . 
A le co się  s ta n ie  z san a to ria m i?  N iek tó re  
z n ich  trz eb a  zam knąć  i dokonać w  nich  
k ap ita ln y ch  rem on tów . Część należałoby  
n a w e t z likw idow ać ze w zględu  n a  k a ta 
s tro fa ln e  zanieczyszczen ia  środow iska  n a 
tu ra ln eg o .

N a m iejsce w  sa n a to riu m  czeka się dziś 
ok. 6 m iesięcy, a  byw a, że i p ó łto ra  roku . 
Z ależy  to od lim itu  sk ie ro w ań  danej fe 
d e ra c ji zw iązkow ej o raz  od schorzen ia . 
T ym czasem  w  m iejscow ościach  u zd row i
skow ych  są  ośrodk i w czasow e, k tó re  
przez 8— 9 m iesięcy  w  ro k u  s to ją  n ie  w y 
ko rzy stan e . P rzy  stosunkow o n iew ie lk ich  
n ak ła d a c h  p ien iężnych  m ożna je  zaad o p 
tow ać n a  san a to ria . J e s t  to  duża szansa  
zw iększen ia  m ożliw ości leczen ia  tym , co 
n a tu ra ln e . N ie je s t to  bez znaczen ia  w o
bec b ra k u  le k a rs tw  w  ap tekach .

K ażde m ie jsce  w  sa n a to riu m  pow inno  
być w łaśc iw ie  spoży tkow ane. T ym czasem  
gdyby  ta k  pozb ie rać  w szystk ie  n ie  w yko
rzy s tan e  z w iny  k u rac ju szy  dn i — zeb ra 
łoby  się ok. 13 tys. s traco n y ch  tu rn u só w . 
Są tacy , k tó rzy  później p rzy jeżdża ją , 
w cześn iej w y jeżdża ją , albo  też  b y w a ją  
k a rn ie  u su w an i. Czy stać  n a s  n a  tak ie  
m a rn o tra w stw o  cennych  m iejsc  sa n a to ry j
nych?

S an a to ria , aczko lw iek  fin an so w an e  są  z 
jednego  źródła, m a ją  różnych  w łaścicieli. 
Są zak ła d y  pań stw o w e, b ranżow e, z ak ła 
dow e, ak ad em ick ie  i innych  o rgan izac ji 
społecznych. M oże się zdarzyć, że k tó ry ś 
z gospodarzy  n ie  w y k o rzy sta  w szystk ich  
m iejsc  — p rzy d a ło b y  się w ięc coś w ro 
dza ju  b a n k u  w olnych  łóżek  s a n a to ry j

nych . K onieczne tak że  w y d a je  się p ro w a
dzenie jedno litego  d la  w szystk ich  k o rzy 
s ta ją cy ch  z leczn ic tw a  uzdrow iskow ego, 
sy s tem u  re je s tr a c ji  k u rac ju szy . B yć może 
zapobieg łoby  to k ilk a k ro tn y m  w  ciągu  ro 
k u  w y jazdom  do sana to riów , tr a k to w a 
nych  jak o  m iejsce b ezp ła tn y ch  w czasów .
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Z życia Kościoła Polskokatolickiego

KRAJ

W  r a m a c h  t r w a j ą c e g o  -w P o z n a 
n iu  IV  M ię d z y n a r o d o w e g o  F e s t i 
w a lu  C h ó r ó w  C h ło p ię c y c h  o d b y ły  
s ię  10 lu t e g o  b r .  d w a  k o n c e r t y .  
P i e r w s z y  z n ic h ,  w  w y k o n a n iu  
z a c h o d n io n ie m ie c k ie g o  z e s p o łu  
„ T o e lz e r  K n a b e n c h o r ’% o d b y ł  s ię  
w  r a m a c h  o g ło s z o n e g o  p r z e z  O N Z  
M ię d z y n a r o d o w e g o  R o k u  P o k o ju .  
W  je g o  p r o g r a m ie  w y k o n a n o  u 
tw ó r  w s p ó łc z e s n e g o  k o m p o z y to 
r a  T i lo  M e d e k a  „ K in d e r m e s s e ”  — 
M s z ę  p o ś w ię c o n ą  d z ie c io m  p o m o r 
d o w a n y m  w  c z a s ie  I I  w o j n y  ś w i a 
to w e j .

D r u g i  k o n c e r t  w  a u l i  U n iw e r s y 
t e t u  im . A . M ic k i e w ic z a  s ta n o w i ł  
p o p is  k u n s z tu  ś p ie w a c z e g o  s ł y n 
n e g o  d r e z d e ń s k i e g o  „ K r e u z c h o r ” , 
z N R D .

O k o ło  300 s a m o r z ą d ó w  p r a 
c o w n ic z y c h  p r z e d s i ę b io r s tw  c a ł e 
go  k r a j u  u c z e s tn ic z y ło  w  k o le jn e j  
o g ó ln o p o l s k i e j  n a r a d z i e  z o r g a n i 
z o w a n e j  p o d  a u s p i c j a m i  S e jm u .  
Z g o d z o n o  s ie ,  ż e  s a m o r z ą d  m a  ju ż  
z a  s o b ą  o k r e s  k r z e p n i ę c i a  i u z a 
s a d n i a n i a  s w e j  p r z y d a t n o ś c i  g o s 
p o d a r c z e j .  C h o d z i  t e r a z  o t o ,  j a 
k i  j e s t  s a m o r z ą d ,  a  o c e n ia ć  g o  
n a l e ż y  p r z e d e  w s z y s t k im  p r z e z  
e f e k t y  g o s p o d a r o w a n ia  w  p r z e d 
s ię b i o r s t w i e .

10 l u t e g o  b r .  w  d n iu  100 r o c z n i 
c y  u r o d z i n  w y b i tn e g o  d r a m a to p i -  
s a r z a  i p r o z a i k a  J e r z e g o  S z a n i a w 
s k ie g o ,  n a  j e g o  g r o b ie  w  A le i  
Z a s ł u ż o n y c h  c m e n t a r z a  K o m u n a ł "  
n e g o  n a  P o w ą z k a c h  w  W a rs z a w ie ,  
z ło ż o n o  w ie ń c e  i  w ią z a n k i  k w i a 
tó w . H o łd  p a m ię c i  a r t y s t y  o d d a l i  
m . i n .  p r z e d s t a w i c i e l e  M in i s t e r s t w a  
K u l t u r y  i S z tu k i .  Z w ią z k u  L i t e 
r a t ó w  P o l s k i c h ,  Z w ią z k u  A r t y s 
tó w  S c e n  P o l s k i c h ,  S to w a r z y s z e 
n ia  A u to r ó w  Z A I K S , w ła d z  s to l i 
c y  o r a z  w a r s z a w s k i c h  t e a tn ó w :  
N a r o d o w e g o ,  P o ls k ie g o  i R o z m a i 
to ś c i .

O d b y ła  s ię  w s ie d z ib ie  P o l s k i e 
g o  T o w a r z y s tw a  A r c h e o lo g ic z n e g o  
i N u m iz m a t y c z n e g o  w  W a rs z a w ie  
u r o c z y s t o ś ć  w r ę c z e n ia  n a g r o d y  
im . K o s t r z e w s k ie g o  p r o f .  L e c h o w i 
L e c ie j e w ic z o w i .  N a g r o d a  t a  n o s z ą 
c a  im ię  je d n e g o  z  tw ó r c ó w  n o 
w o c z e s n e j  a r c h e o lo g i i  p o l s k i e j  j e s t  
p r z y z n a w a n a  co  d w a  l a t a  z a  w y 
b i t n e  o s ią g n i ę c i a  w  d z i e d z in i e  a r 
c h e o lo g i i .

10 lu t e g o  b r . n a  F i l ip in a c h  z a 
p a n o w a ł  n i e m a l  z u p e ł n y  c h a o s .  
K a n d y d a c i  n a  s ta n o w is k o  p r e z y 
d e n t a  r e p u b l i k i  w  p i ą t k o w y c h  
w y b o r a c h  — d o ty c h c z a s o w y  s z e f  
p a ń s tw a  s p r a w u j ą c y  d y k t a t o r s k ą  
w ła d z ę  o d  21 la t  F e r d in a d  M a r c o s  
i  p r z y w ó d c z y n i  o p o z y c j i  C o r a z o n  
A ą u i n o  tw i e r d z ą ,  ż e  w y g r a l i .  M a r 
co s  g r o z i  w p r o w a d z e n ie m  s ta n u  
w y j ą t k o w e g o ,  p o d c z a s  g d y  p a n i  
A ą u i n o  — w d o w a  p o  z a m o r d o w a 
n y m  w  s i e r p n iu  1984 r . p r z y w ó d 
c y  o  p o z y c j i  — z a p o w ia d a ,  ż e  u d a  
s ię  n a  c z e l e  s w o ic h  z w o l e n n i k ó w  
d o  p a ła c u  p r e z y d e n c k i e g o ,  b y  z a 
ż ą d a ć  p r z e k a z a n ia  j e j  w ła d z y .

P r z y  z a s t o s o w a n i u  im p o n u j ą c y c h  
ś r o d k ó w  b e z p i e c z e ń s t w a ,  w  s p e c 
ja ln ie  z b u d o w a n y m  „ b u n k r z e ” s ą 
d o w y m  c h r o n i o n y m  p r z e z  s a m o 
c h o d y  p a n c e r n e  p o l i c j i ,  w  P a le r 
m o  n a  S y c y l i i  r o z p o c z ą ł  s ię  p r z y 
g o t o w y w a n y  o d  p a r u  la t  p r o c e s  
474 c z ło n k ó w  m a f i i .

„ Ł a w ę  o s k a r ż o n y c h ”  s ta n o w i  
t r z y d z i e ś c i  s t a lo w y c h ,  o s z k l o n y c h  
k u l o o d p o r n y c h  k l a t e k ,  w  k t ó r y c h  
w  p i e r w s z y m  d n i u  p r o c e s u  z n a j 
d o w a ło  s ię  p o n a d  d w u s t u  c z ło n 
k ó w  t e j  o r g a n iz a c j i  p r z e s t ę p c z e j .  
O k o ło  150 o s k a r ż o n y c h  o d p o w ia d a  
z  w o ln e j  s t o p y ,  a 120 o s ó b  p o d e j 
r z a n y c h  o p r z y n a le ż n o ś ć  d o  m a f i i  
i u d z ia ł  w  j e j  z b r o d n i a c h  u k r y 
w a  s ię  n a d a l  p r z e d  a r e s z t o w a 
n ie m .

J A V I E R  P E R E Z  D E  C U E L L A R  
( la t  66) k o ń c z y  w  t y m  r o k u  s w o 
ją  k a d e n c ję  n a  s t a n o w i s k u  s e k r e -  
ta r z a  g e n e r a ln e g o  O N Z . J e g o  n a 
s tę p c ą , z g o d n ie  z  z a s a d ą  r a ta c j i ,  
p o w in i e n  z o s t a ć  p r z e d s t a w ic i e l  
A f r y k i .  D o  te j  p o r y  j e d n a k  n ie  
p o ja w i ł  s ię  o d p o w ie d n i  k a n d y d a t .  
J e d n o c z e ś n i e  d o ty c h c z a s o w a  d y 
p lo m a c ja  d e  C u e l la r a  p r z y n io s ła  
m u  o g ó ln e  u z n a n ie .  J e s t  z a t e m  
p r a w d o p o d o b n e ,  ż e  w ię k s z o ś ć  
p a ń s tw  c z ł o n k o w s k i c h  z a p r o p o n u 
j e  m u ,  a b y  p o z o s t a ł  n a  s ta n o w is - : 
k u  p r z e z  n a s t ę p n y c h  5 la t .  S a m  
z a in t e r e s o w a n y  d a l d o  z r o z u m i e 
n ia  p o d c z a s  j e d n e j  z k o n f e r e n c j i  
p r a s o w y c h ,  ż e  n i e  b ę d z ie  u b ie g a ł  
s ię  o  p r z e d ł u ż e n i e  k a d e n c j i  „ g łę 
b o k o  z a w ie d z io n y  n ie r o z w ią z a -  
n i e m  w i e l u  p r o b le m ó w  ś w ia to 
w y c h " .  S p r a w a  n ie  j e s t  j e d n a k  
j e s z c z e  p r z e s ą d z o n a .

DZIEŃ CHORYCH 
I DZIEŃ ADWENTOWEGO SKUPIENIA  

W  PARAFII  POLSKOKATOLICKIEJ  
W KRAKOW IE

K s. d z iek an  H en ryk  B u szk a  p od czas  S p o w ied zi św .

O sta tn ia  n iedz ie la  A dw entu , 22 g ru d n ia  1985 roku , n a  długo pozo
s tan ie  w  pam ięc i w ie rn y ch  z p a ra f ii  pw . W n ieb o w stąp ien ia  P ańsk iego  
w  K rakow ie , p rzy  ul. F r ie d le in a  8. B ył to  dzień chorych , a zarazem  
„dzień  A dw entow ego S k u p ien ia”. Ju ż  od 9.00 do św ią ty n i zaczęli p rz y 
b yw ać chorzy, aby  o godz 11.00 uczestn iczyć w  u roczyste j S um ie ce
leb ro w an e j p rzez  ks. d z iek an a  H e n ry k a  B uszkę z B ie lsk a  — B ia 
łej, k tó ry  p rzew odn iczy ł rów nież  ćw iczeniom  duchow ym .

W e M szy św ię te j uczestn iczy li: a d m in is tra to r  d iecezji k rak o w sk ie j
— ks. In fu ła t A n to n i P ie trz y k  o raz  ks. k an c le rz  C zesław  S iepetow sk i
— w iceprezes O ddziału  K rakow sk iego  Społecznego T o w arzy stw a  P o l
sk ich  K ato lików . N a p o czą tku  M szy św. zosta ła  p rzep row adzona  
Spow iedź św., poprzedzona rozw ażan iem . Po odczy tanej p erykop ie  
E w an g elii (Łk 3,1—6) n a u k ę  w ygłosił ks. dz iekan  H . B uszka, k tó ry  
m ów ił o p o trzeb ie  ciąg łego  n a w ra c a n ia  się. T ak  ja k  św. J a n  C hrzci
c iel głosił n ad  Jo rd a n e m  ch rzes t po k u ty , ta k  i K ościół przez p o k u tę  
w zyw a nas, tu ta j  w  K rak o w ie  n ad  W isłą, do ciągłego n a w ra c a n ia  
się. K rzyw e drog i na leży  prostow ać, a w ted y  k ażd y  człow iek u jrzy  
zbaw ienie  Boże, k tó re  p rzy n iesie  N ow onarodzony. R ów nież p rzed  
K om un ią  św. zo sta ła  w yg łoszona n au k a . Do K om un ii św . p rzy s tąp ili 
w szyscy uczestn icy  M szy św.

N a zakończenie  u roczyste j Sum y do uczestn ików  przem ów ił A d m i
n is tra to r  D iecezji, k tó ry  podziękow ał za liczne uczestn ic tw o  w  
..A dw entow ym  D niu  S k u p ie n ia ” o raz  ks. dz iekanow i H. B uszce za 
p rzygo tow an ie  serc  słuchaczy  n a  p rzy jśc ie  C h ry s tu sa  w  uroczy tość 
Bożego N arodzen ia . N a kon iec  w szyscy uczestn icy  M szy św . zostali 
zap roszen i p rzez  K siędza K an c le rza  do pom ieszczeń  K u rii B isk u 
p ie j n a  tra d y c y jn ą  h e rb a tę , p rzygo tow aną  przez członk in ie  Społecz
nego T o w arzy stw a  P o lsk ich  K ato lik ó w  o raz  sio stry  z T ow arzystw a  
N iew iast A d o rac ji N ajśw . S ak ram en tu . O ddział K rak o w sk i Społecz
nego T o w arzy stw a  P o lsk ich  K ato lik ó w  w ręczy ł osobom  chorym  
sk rom ne  u p om ink i św iąteczne. P rzy  h erbacie , w  św iątecznym  n a 
stro ju . ro zm aw ian o  o b ieżących  sp raw ach  K ościoła P o tekoka to lick ie - 
go i K rakow sk iego  O ddzia łu  ST PK .

U czestn ik

U W A G A  — C Z Y T E L N IC Y !

U prze jm ie  in fo rm u jem y , że n a s tę p n y  n u m e r  „R odziny 
(n r 13— 14) ukaże  s ię  w  p o d w ó jn e j ob ję to śc i z d a tą  30 m arca  — 
6 k w ie tn ia  1986 r. C ena podw ójnego  n u m e ru  24 zł.

R edakcja



SPOTKANIE W ZARZĄDZIE GŁÓWNYM

SPOŁECZNEGO TOWARZYSTWA 

POLSKICH KATOLIKÓW
W dniu 21 stycznia br. odbyło się w siedzibie Zarzą

du Głównego Społecznego Towarzystwa Polskich Kato
lików spotkanie sekretarza generalnego Rady Krajowej 
PRON Jerzego Jaskierni z uczestnikami Kongresu In
telektualistów w Obronie Pokojowej Przyszłości Świa
ta: arcybiskupem Marinusem Kokiem — b. wielolet
nim przewodniczącym Międzynarodowej Konferencji 
Biskupów Starokatolickich i biskupem Józefem Brin- 
khuesem — zwierzchnikiem Kościoła Starokatolickiego 
w RFN.

W czasie spotkania omawiano działalność i dorobek 
PRON, inicjatywy pokojowe oraz pracę Krajowego Ko
mitetu Dziecka.

W spotkaniu uczestniczyli: zwierzchnik Kościoła Pol- 
skokatolickiegó — biskup Tadeusz R. Majewski; prezes 
Zarządu Głównego Społecznego Towarzystwa Polskich 
Katolików — biskup dr hab. Wiktor Wysoczański, 
wiceprzewodnicząca Krajowego Komitetu Dziecka — 
Karolina Marszał.

Władze państwowe reprezentowali: dyrektor Tadeusz 
Dusik i dyrektor dr Henryk Leszczyna z Urzędu do 
Spraw Wyznań.

P o d c z a s  s p o t k a n i a  w  Z G  S T P K  (o d  le w e j)  : s e k r e t a r z  g e n e r a l n y  R K  P R O N  
J e r z y  J a s k i e m i a ,  a r c y b i s k u p  M a r in u s  K o k  

i b i s k u p  J ó z e f  B r in k h u e s

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ciosw
w opracowaniu bpa M. RO DEG O

W — 1863), a  o s ta tn im  re k to re m  p rzed  zam kn ięc iem  w  1867 
ro k u  A k ad em ii by ł ks. prof. m gr H en ry k  K ossow ski (1863 
— 1867).

W arszew ick i K rzyszto f — (ur. 1543, zm. 1603) — zrazu  p o li
tyk . a  k ilk a  la t  po śm ie rc i sw ojej żony jak o  w dow iec p rzy 
ją ł  w  1598 ro k u  św ięcen ia  k ap łań sk ie  po up rzed n io  odby
ty ch  s tu d ia c h  teologicznych. Je s t a u to re m  m .in. n a s tę p u ją 
cych pozycji: Dialogus de m o r te  et im m o rta l i ta te  anim ae  
(1581), czyli Dialog o śm ierci  i  n ieśm ier te lnośc i duszy; De 
op tim o  s ta tu  libertatis  (1598), czyli O n a jlepszym  us tro ju  
wolności  (m .in. są  tu  z a w a rte  jak b y  zasady  i w sk azan ia  
k o n tr re fo rm a c ji) ; De cognit ione su i  ips ius libri tres  (1599), 
czyli T rzy  księgi o pozn an iu  sam ego siebie.

W arszew ick i S tan is ław  — (ur. ok. 1529, zm. 1591) — po 
s tu d iach  w  A kadem ii K rak o w sk ie j s tu d io w a ł od 1550 ro k u  
w  W ittenberdze , gdzie począł też  sp rzy jać  lu te ran izm o w i 
(jednym  z jego  pro feso rów  był — F. M elanch ton), o d  k tó 
rego  je d n a k  ok. 1560 ro k u  o d stąp ił i po dw óch  la tach , tj. 
w  1562 ro k u  p rzy ją ł św ięcen ia  k ap łań sk ie  i zaznaczy ł się 
w  dzia ła lności k o n tr re fo rm a c y jn e j (w p a ran tez ie  trz e b a  
w spom nieć, że już  od 1558 ro k u  by ł k an o n ik iem  p o znańsk im  
i g n ieźn ieńsk im  a ró w n ież  a rch id iak o n em  łow ickim ). W 
1567 roku  w s tą p ił do Jezu itów . W aln ie  p rzyczyn ił się do 
zo rgan izow an ia  A k ad em ii w  W ilnie, k tó re j w  la ta c h  1570— 
1578 był rek to rem . J e s t też  au to rem  i tłu m aczem  k ilk u  po
zycji, spośród  k tó ry ch  tu  na leży  w ym ien ić  n a s tęp u jące  ty 
tu ły : L u d w ik a  z G renady  P rzew o d n ik  grzesznych  ludzi;  
Zw ierc iadło  cz łow ieka  chrześcijańskiego  (1577).

W atykan — to: 1“ w  odległej starożytności nazw a w zn iesie
nia, położonego na praw ym  brzegu Tybru w  pobliżu Rzy
mu; w okół tego pagórka 1 od n iego ku Rzym owi z czasem

w ytyczono i zrob iono  drogi, założono cm en tarze , a  m o k rad 
ła  — do liny  osuszono, z ak ła d a jąc  n a  n ich  ogrody, ró w n ież  
k a tak u m b y , a późn ie j cały  ten  te re n  został zab u d o w an y  i 
w ra z  z innym i s ta ł się  częścią in te g ra ln ą  co raz  rosnącego  
w  liczbę m ieszkańców  R zym u; osuszony te re n  n azw an o  do
lin ą  w a ty k a ń sk ą  (po łac in ie  V allis V a tic a n a ); pobudow ano  
tu  też p a łac  pap iesk i w ra z  z licznym i jego in s ty tu c jam i i 
s łynną  — b azy lik ą  św . P io tra . 2° n azw a ogólna rozc iąga
jącego się n a  ty m  te ren ie , czyli n a  W zgórzu W aty k ań sk im  
w  pó łnocno -zachodn ie j części m ia s ta  (vide 1°) P ań s tw a  
K ościelnego, k tó re  n iegdyś rozleg łe  obecn ie  z a jm u je  jedyn ie  
0,44 km 2 po w ie rzch n i i k tó re  je s t za razem  siedzibą , sto licą , 
-* pap ieża , w ie lu  c e n tra ln y ch  in s ty tu c ji K ościoła R zym sko
kato lick iego , i k tó re  zam ieszku je  n iew ie le  p onad  1 000 oby
w ate li, w  w iększości duchow nych . O becne P ań s tw o  W aty 
k ańsk ie  (S tato  d e lla  C itta  del V aticano) fo rm a ln ie  is tn ie je  
n a  ty m  te re n ie  n a  pod staw ie  u k ła d u  la te ran eń sk ieg o , za 
w a rteg o  m iędzy  ->  S to licą  A posto lską  a  rz ąd em  w łosk im  
d n ia  11 lu tego  1929 ro k u  (-* L a te ran eń sk ie  T rak ta ty ) i p a ń 
s tw u  tem u  p ań stw o  w łosk ie  p rzyzna ło  p e łn ą  suw erenność  
po lityczną  i p raw n ą , u zn a ją c  rów n ież  jego pe łn ą  osobo
w ość p ra w n ą  w  po jęc iu  i p rak ty ce  p ra w a  m iędzynarodow e
go. Szereg  in s ty tu c ji i n ieruchom ośc i W aty k an u  n a  zasadzie  
ek ste ry to ria ln o śc i z n a jd u je  się poza g ran icam i p a ń s tw a  w a 
ty kańsk iego  w  R zym ie i poza  n im  np. L a te ran , U n iw ersy te t 
G rego riańsk i i w .in ., a  ró w n ież  poza  R zym em , np . le tn ia  
re zy d en c ja  p ap ieża  — C aste l G andolfo .

Państw o W atykańskie jest m onarchią jedyną w  św iecie  
tego rodzaju, której działalność ustala i norm uje K onstytu
cja tego państw a z dnia 7.VI.1929 roku, Suw erenem  abso- 
lutnysa jest papież, dzierżący w ładzę ustawodaw czą, wyko> 
naw czą i sądow niczą, a w ykonuje ją bezpośrednio sum i 
przy poR ocy licznych urzędów  zaw sze jednak bezpośrednio
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i
W dniach 16—19 stycznia br. (jak już inform ow aliśm y aa lam ach  
tygodnika „Rodzina”) w  W arszawie odbył się K ongres In telek tuali
stów  w  Obronie Pokojow ej Przyszłości Św iata. Z tej okazji, w  41 
rocznicę w yzw olen ia  W arszaw y (17 stycznia) w  Filharm onii N aro
dow ej odbył się koncert galow y

Także z okazji kongresu zorganizowano w  w arszaw skiej „Zachęcie” 
w ystaw ę sztuki polskiej pt. „Zycie ludzkie — Los Ziemi"

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA »“*’

czy pośrednio podległych papieżow i, od niego zależnych i 
działających w  jego im ieniu  i z jego upow ażnienia. Na ze
w nątrz Państw o W atykańskie reprezentuje Sekretariat S ta 
nu (odpow iednik m inisterstw a spraw  zagranicznych), któ
rego z kolei, oczyw iście ty m  sam y m  p rzede  w szystk im  sa
m ego papieża, p rzeds taw ic ie lam i w  p ań s tw ach  u trz y m u ją 
cych s to sunk i dyp lom atyczne ze S to licą  A posto lską  są  n u n 
cjusze. P ań stw o  W aty k ań sk ie  m a sw oje  siły  zbro jne, czu 
w a jące  nad  po rząd k iem  i re a liz a c ją  p rzy ję ty ch  p lanów , 
program ów pracy, odbyw anych uroczystości, itd., m ają one 
jednak znaczenie raczej sym boliczne, gdyż łącznie tzw . 
gw ardia szw ajcarska i żandarm eria liczą  n iew iele  ponad 
200 osób (64 +  153). P ieniądz jest w spólny  z  pieniądzem  
państw a w łoskiego. R ów nież języ k iem  u rzęd o w y m  je s t j ę 
zyk w łoski, chociaż w  czynnościach śc iśle  u rzędow ych  ko ś
c ie lnych  uży w an y  je s t też  w  zasadzie  w  dalszym  ciągu ję 
zyk łac ińsk i. M a też  W atykan  sw ój u rzędow y  o rgan  a jes t 
n im  perio d y k  p t A cta  A posto licae Sedis (od 1909 roku) oraz 
d z ien n ik  (od 1861 roku) pt. O sserv a to re  R om ano i in n e  cza
sopism a. M a W aty k an  ró w n ież  sw o ją  pocztę, sw o ją  kolei, 
sw oje w ie lo języczne W ydaw n ictw o  w ra z  z d ru k a rn ią , r a 
d io s tac ję  (od 1931 roku), in s ty tu ty  naukow e, U n iw ersy te t, 
A kadem ię , O b se rw a to riu m  A stronom iczne i w iele  innych  
zak ładów  i in s ty tu c ji, k tó ry ch  is tn ien ia  w ym aga m ające  
dob rze  prosperow ać, chociaż m ałe, ale p ań stw o  w  ogóle, a 
państw o  w a ty k ań sk ie  czyli kościelne w  szczególności. Za
znaczyć należy, że rów norzędny  c h a ra k te r  praw ny w  skal! 
m iędzynarodow ej m a -► S to lica  A posto lska.

G łow ę K ościo ła  R zym skokato lick iego  a jednocześn ie  i 
P a ń s tw a  W atykańsk iego , a tak że  S to licy  A posto lsk iej, czyli 
p a p i e ż a  w y b ie ra  K o leg ium  K ard y n a łó w  n a  sw o im  zgro
m adzen iu . zw anym  conclave; pap ież  w  zasadzie m a p ra - 
wn gp-aw nwać swój urząd usque ad su*e vit*e finem . czyi!
■3r> kntica  sw njego ły c is  

•

W atykańskie sobory — to  zg rom adzen ie  b iskupów  K ościoła 
Rzym skokatolickiego (-»- sobór), które odbyły sw oje  o b rady  
w  W atykan ie , p ie rw szy  w  1869— 1870 roku , a  d rug i w  1962 
— 1965.

P ie rw szy  sobó r w a ty k ań sk i, po łac in ie  V a tic a n u m  P ri-  
m um , zw ołał pap . P iu s  IX  b u llą  A etern i  Patris  Unigenitus,  
noszącą d a tę  29.V I.1868 r., uroczyście  n a to m ia s t sobór te n  
rozpoczął sw o je  o b rad y  8X11.1869 roku , a  zakończony zo
sta ł, chociaż fo rm a ln ie  m ów i się  o  jego tylko przerwaniu, 
sp ec ja ln ą  b u llą  tegoż sam ego  pap ieża , b u llą  pt. P ostąu am  
Dei m u n ere  z d n ia  2n.X1870 roku . D rugi so b ó r w a ty k ań sk i, 
po  łac in ie  V a tican u m  S ecundum , zw o ła ł pap . J a n  X X III 
b u llą  A d  P etr i  C a thedram  z dn ia  29.VI.1959 roku , uroczyście  
n a to m ia s t sobó r ten  rozpoczął czy p o d ją ł p rz e rw a n e  o b rady  
d n ia  11.X.1962 ro k u  a  zakończył je. ju ż  następ ca  J a n a  
X X III. pap . P aw e ł VI d ek re tem  z d n ia  8.XII.1965 roku , 
rozpoczyna jącym  się o d  s łó w : M irif icus eventus.

P ie rw szy  sobór w a ty k ań sk i o b rad o w a ł w  niezm iernie  
tru d n y c h  i skom plikow anych  d la  K ościoła R zym skokato lic
kiego w a ru n k a c h  społecznych, po litycznych  1 św iatopoglą
dow ych. W szystk ie  one m ia ły  być p rzed m io tem  o b rad  tego 
soboru . W szelako w  czasie cz te rech  gen era ln y ch  sesji zdo
łan o  om ów ić jedyn ie  n ie k tó re  w ażn e  sp ra w y  dotyczące 
w ia ry , św ia to p o g ląd u  i s t ru k tu ry  K ościoła. W w y n ik u  
o b rad : ko n sty tu c ja , zaczy n a jąca  się od słów  Dei Filius  (z 
d n ia  24.IV .1870 r.) w  sposób zw ięzły  p rzy p o m in a ła  n a jw a ż 
n ie jsze  p ra w d y  kato licyzm u i o d rzu c iła  jak o  z n im  sp rzecz
n e : ateizm , m a te ria lizm , rac jo n a lizm . N ato m iast k o n sty tu c ja  
i  datą 18 V II.1870 r. p t. Pastor aeternus  ogłosiła n o w e d e 
fin ic je  dogm atyczne, a m ianow ic ie  p ry m a t w ład zy  p ap ieża  
w  K ościele i jego  tzn . p ap ieża  n ieom ylność w  zak res ie  u rz ę 
dow ego nauczania w iary  i m oralności, a w ięc  kiedy w ystę
puje oficjaln ie jako najw yższy w  K o śd e le  N auczyciel pa-



WIELKI P I Ą T E K
R ozw ażan ie  w y d a rzeń  pasch a ln y ch  zaczęliśm y od ta jem n icy  

W ielk iego  C zw artk u  (str. 3), gdyż je s t ona w ew n ę trzn ie  zw iąza
n a  z o fia rą  k rzyżow ą W ielk iego P ią tk u . W p raw d zie  w szystk ie  
w y d a rzen ia  p a sch a ln e  są  dzie łem  m iłości Boga, to  je d n a k  w  
czasie  o sta tn ie j w ieczerzy  C hry stu s p o w iedz ia ł: „ N ik t  n ie  m a  
w ię k s z e j  m iłośc i od tej, gdy  k toś  życ ie  sw o je  oddaje za p r z y 
jació ł sw o ich ” (J. 15,13—14). A w ięc  u s tan o w ien ie  E uch ary stii, 
p rzy p o m n ien ie  na jw iększego  p rzy k azan ia , zachęta  do trw an ia^w  
C hrystu sow ej m iłości — to  by ł jeszcze jed en  w y raz  m iłości 
C h ry stu sa  d o  nas, k tó ry  d o p row adził G o w  W ielki P ią te k  n a  
krzyż.

Jeszcze  ra z  p rzeży jm y  te  w y d arzen ia . P o  zakończeniu  w iecze
rzy  p a sch a ln e j, Jezu s u d a ł s ię  do ogrodu zw anego  G etsem an i 
n a  G órze O liw nej. „A k ied y  przyszli do ogrodu zw anego 
G etsem an i, rz ek ł Jezu s do sw oich uczniów : Usiądźcie tu ta j,  ja  
ty m c za s e m  będę się modlił .  W zią ł ze sobą  P io tra , J a k u b a  i J a 
n a  i począł d rżeć  i odczuw ać trw ogę. I rz ek ł do n ic h : S m u tn a  
je s t  m o ja  dusza aż do  śmierci;  zos tańcie  tu  i czuwajcie .  I od
szedłszy  n ieco  dalej, u p ad ł n a  ziem ię i m odli! się, żeby — je ś li to  
m ożliw e — om inę ła  G o ta  godzina. I m ów ił: A bb a , Ojcze, dla  
Ciebie w s z y s tk o  je s t  m oż l iw e ,  zabierz  ten  kie l ich  ode Mnie. 
L ecz  n ie  to, co Ja chcę, ale  to, co T y  n iech  się stanie.

P o tem  w ró c ił i z a s ta ł ich śp iących . R zekł do  P io tra : S z y m o 
nie, śpisz? Jed n e j  godziny  n ie  mogłeś czuwać? C zuw ajc ie  i 
m ódlc ie  się, abyście  n ie  u leg l i  pokusie ;  d u ch  w p ra w d z ie  ocho
czy, ale  ciało słabe.  O dszedł znow u i m odlił się, p o w ta rza jąc  
te  sam e  słow a. G dy w rócił, z a s ta ł ich  śp iących , gdyż oczy ich  
by ły  sn em  zm orzone, i n ie  w iedzie li, co M u odpow iedzieć.

G dy przyszed ł po  ra z  trzec i, rz e k ł do n ic h : Śpic ie  dale j i  od
poczywacie? Dosyć. P rzyszła  godzina, oto S y n  C złow ieczy  b ę 
dz ie  w y d a n y  w  ręce g rzeszn ików . Wstańcie ,  chodźm y, oto zb l i 
ża się m ó j  zdra jca” (M k 14,32—42).

G dy Jezu s z aposto łam i p rzeb y w a ł jeszcze w  ogrodzie, zbliżył 
s ię  Ju d a sz  z w y słan n ik am i a rcy k ap łan ó w  i s ta rszy zn y  żydow 
sk ie j i p o ca łu n k iem  w sk aza ł im  Jezusa . „A zd ra jca  d a ł im  tak i 
zn ak : Ten, k tórego  pocałuję, to  On; ch w yćc ie  Go i p row adźc ie  
ostrożnie.  S koro  ty lko  przyszedł, p rzy s tąp ił do Jezu sa  i rzek ł: 
Rabbi,  i p o ca ło w ał Go. T am ci zaś rzu c ili się  n a  N iego i po
chw ycili Go. A jeden z tych, którzy tam  stali, dobył m iecza, 
uderzył sługę najw yższego kapłana i odciął mu ucho,

A  Jezu s zw rócił się i rz ek ł do n ich : W yszliśc ie  z  m ieczam i  
i k i ja m i ,  jak  na zbójcę, ż e b y  M nie  pochw ycić .  Codziennie  n a u 
c za łem  u  w as w  św ią tyn i ,  a n ie  po jm aliśc ie  Mnie. A le  P ism a  
m u szą  się w y p e łn ić ” (M k 14, 44—48).

N a jp ie rw  zaprow adzono  Jezu sa  do A nnasza , k tó ry  był teśc iem  
u rzędu jącego  a rc y k a p ła n a  K ajfa sza . A n n asz  z ap y ta ł „ Jezu sa  o 
Jeg o  uczn iów  i o Jeg o  n au k ę . Jezus m u odpow iedzia ł: Ja  
p r z e m a w ia łe m  ja w n ie  przed  św ia te m .  U czy łem  zaw sze  w  sy 
nagodze  i w  św ią tyn i ,  gdzie się grom adzą  w szy s c y  Żydzi .  P o
ta jem n ie  zaś nie u c zy łe m  niczego. Dlaczego M nie  pytasz?  Z a 
p y ta j  tych, k tó r zy  słyszeli,  co im  m ó w iłem .  Oto oni w iedzą,  
co pow ied z ia łem .  G dy to  pow iedzia ł, jeden  ze sług  obok s to ją 
cych spo liczkow ał Jezusa , m ów iąc : T a k  odpow iadacz  a rcykap ła 
now i?  O drzek ł m u Jezu s : Jeże l i  ź le pow ied z ia łem , ud ow o dn ij ,  
co było złego. A  jeże li  dobrze, to  dlaczego M nie  bijesz?  N as tęp 
n ie  A n n asz  w y sła ł Go zw iązanego  do a rc y k a p ła n a  K a jfa sza” 
(J 18, 19—24).

„T ym czasem  ludzie , k tó rzy  p iln o w ali Jezusa , n a ig raw a li się  z 
N iego i b ili Go. Z as łan ia li M u oczy i p y ta li: Prorokuj ,  k to  Cię 
uderzył .  W iele  też  innych  obelg m io ta li p rzeciw  N iem u -’ 
(Łk 22, 63—65).

Jezus s ta n ą ł o skarżony  p rzed  na jw yższym  try b u n a łe m  ży
dow sk im , tzw . S an h ed ry n em . O sk arżen ie  zarzucało  M u b luź- 
n ie rs tw o : „R zekli: Jeśli T y  jes teś  Mesjasz , p o w ie d z  nam .  On 
im  odrzek ł: Jeśli  w a m  p ow iem ,  n ie  u w ierzyc ie  Mi, i  jeś li  was  
za py ta m , n ie  dacie  M i odpowiedzi .  Lecz  odtąd S y n  C złow ieczy  
siedzieć będzie  po  p ra w e j  stron ie  W sze ch m o cy  Bożej.  Z aw oła li 
w szyscy: W ięc  T y  jes teś  S y n e m  B ożym ?  O dpow iedzia ł im : Tak.  
J e s te m  N im .  A  oni zaw o ła li: N a co n a m  jeszcze  po trzeba  ś w ia 
dectw a? S a m i  przec ież  s ły sze l iśm y  z  u s t  Jego"  (Ł k 22, 67—71).

P o n iew aż  je d n a k  Żydzd n ie  m ogli w ydaw ać  p raw om ocnych  
w yroków  śm ierci, zastrzeżonych  w ładzom  rzym sk im , p rze to  p ro 
ces Jezu sa  m u sia ł jeszcze zostać p rzep ro w ad zo n y  p rzed  try b u 
n a łem  cesarsk iego  p ro k u ra to ra  Ju d e i, k tó ry m  w ów czas był 
P o n c ju sz  P iła t (w la ta ch  26—36). P rzed  p ro k u ra to re m  w ytoczo
no  o sk a rżen ie  n a tu ry  po litycznej. „ S tw ierd z i l i śm y  — m ów ią 
p rzed s taw ic ie le  S an h en d ry n u  — że  ten  c z łow iek  podburza  nasz  
naród, że  o d w o dz i  od p łacenia  p o d a tk ó w  C ezarow i i  że siebie  
poda je  za M esjasza  K ró la ” (Łk 23,2). „Jeżeli Go uw oln isz ,  n ie  
jes teś  p rzy ja c ie lem  Cezara. K ażdy ,  k to  się czyn i  kró lem , sp rze 
c iw ia  się Cezarowi.

G dy w ięc P iła t u słyszał te  słow a, w y p ro w ad z ił Jezu sa  na  
z ew n ą trz  i zasiad ł n a  try b u n a le , na  m ie jscu  zw anym  L ith o stro - 
tos, po h e b ra jsk u  G ab b a ta . Był to dzień p rzygo tow an ia  Paschy , 
około godziny  szóstej. I rzek ł do  Ż ydów : O to kró l w a sz!  A oni 
k rzyczeli: Precz! Precz! U krzy żu j  Go!  P iła t  rzek ł do n ic h : Czyż  
króla w aszego m a m  u krzyżow a ć?  O dpow iedzieli a rcy k ap łan i: 
Poza C ezarem  n ie  m a m y  króla. W tedy  w ięc  w y d a ł Go im , aby 
G o uk rzy żo w ali” ,(J 19, 12— 16).

Po  w y d an iu  w y ro k u  przez  P iła ta , Jezu s obarczony  k rzyżem  
w y ru szy ł n a  w zgórze  poza m iastem , zw an e  po łac in ie  K a lw a 
r ią , a  po  h e b ra jsk u  G olgotą. „G dy Go w y p ro w ad z ili, za trzym ali 
n ie jak ieg o  Szym ona z C yreny, k tó ry  w ra c a ł z pola , i w łożyli 
n a  n iego  krzyż, ab y  go n iósł za Jezusem .

A szło  za N im  m nóstw o  lu d u , tak że  kob ie t, k tó re  zaw odziły  
i p ła k a ły  n ad  N im . L ecz Jezu s zw rócił się do n ich  i rzek ł: 
Córki jerozo lim skie ,  nie płaczcie  nade  M ną; p łaczcie  raczej nad  
sobą i nad  w a s z y m i  d z iećm i!  Oto bow iem  p rzy jd ą  dni, k iedy  
móloić będą: S zczęś l iw e  n iep łodne  łona, k tóre  nie rodziły ,  i 
piersi,  k tóre  n ie  karm iły .  W te d y  zaczną  wołać do gór: Padnijc ie  
na  nas; a do pa górków : P rzyk ry jc ie  nas! Bo je ś l i  z  z ie lo n ym  
d r z e w e m  to czynią, cóż się s tan ie  z  su chym ?

P rzy p ro w ad zo n o  te ż  dw óch  in n y ch  złoczyńców , ab y  ich z 
N im  strac ić .

G dy  przyszli n a  m ie jsce  zw ane „C zaszką”, uk rzyżow ali tam  
Jeg o  i złoczyców, jednego  po  p raw e j, d rug iego  po lew ej Jego  
s tron ie . L ecz Jezu s m ów ił: Ojcze, przebacz  im , bo n ie  wiedzą,  
co czynią.  P o tem  rozdzielili m iędzy  sieb ie  Jego  szaty , rz u ca jąc  
losy” (Łk 23, 26—34).

„A gdy nad esz ła  godzina szósta , m ro k  og arn ą ł ca łą  ziem ię 
aż do godziny  d z iew ią te j. O godzin ie  d z iew ią te j Jezu s zaw oła ł 
donośnym  głosem : Eloi, Eloi, lam a sabachthani,  to  znaczy:  
B oże m ój,  Boże m ój,  c zem u ś  M nie  opuścił?  N iek tó rzy  ze sto 
jących  obok, słysząc to, m ów ili: Patrz, w oła  Eliasza.  K toś po 
b ieg ł i n ap e łn iw szy  gębkę octem , w łożył n a  trz c in ę  i d aw a ł 
M u pić, m ów iąc: Poczekajcie ,  zob aczym y ,  czy  p rzy jd z ie  Eliasz,  
żeb y  Go zd jąć  z  k r z y ża ” (M k 15, 33— 36).

„S łońce s ię  zaćm iło  i zasłona p rzy b y tk u  ro zd a rła  się p rzez  
środek . W tedy  Jezu s zaw oła ł donośnym  głosem : Ojcze, w  T w o je  
ręce p o w ie rz a m  ducha  mojego. P o  tych  s łow ach  w yzioną ł d u 
ch a” (Ł k 23, 45—46).

P rzez  śm ierć C h ry stu sa  n a  k rzy żu  d okona ła  się tajem nica  
odkupienia ludzkości. Jezus C hry stu s zadośćuczynił w  te n  spo
sób Bogu za k rzyw dy  w yrząd zo n e  Mu p rzez  grzechy  ludzkie. 
W szystk ie  uczynk i Jezu sa  w  czasie Jego  życia n a  ziem i m iały  
w arto ść  zadośćuczynną, o trzy m ały  one je d n a k  pe łn ą  w arto ść  
p rzez  śm ierć  krzyżow ą.

M. AMBROŻY



Biskupi starokatoliccy Unii Utrechckiej 
z wizytą w Instytucie Wydawniczym  
im. Andrzeja Frycza Modrzewskiego

W czasie spotkania w 
Instytucie W ydaw ni
czym im . Andrzeja 
Frycza M odrzew skie
go (od lew ej): biskup  
dr hab. W iktor W y- 
soczański, biskup T a
deusz R. M ajewski, 
dyrektor Małgorzata 
K ąpińska, arcybiskup  
M arinus Kok, re
daktor Elżbieta De- 
relkow ska, biskup Jó
zef Brinkhues

W styczniow y dzień zaw ita li do n a 
szego In s ty tu tu  n iecodz ienn i Goście — 
arcy b isk u p  M arin u s K ok z U trech tu  — 
b. w ie lo le tn i p rzew odn iczący  M iędzynaro 
dow ej K o n fe ren c ji B iskupów  S ta ro k a to 
lick ich  (M KBS) o raz  b isk u p  Józef B rin k 
h ues — sk a rb n ik  M K B S i zw ierzchn ik  
K ościo ła  sta ro k a to lick ieg o  w  RFN. B y liś
m y  jeszcze pod  w rażen iem  p ięknego  n a 
bo żeń stw a  ekum enicznego  odpraw ionego  
w  k a ted rze  p o lskoka to lick ie j w  W arsza
w ie, w  czasie  k tó rego  p rzem aw ia li ró w 
n ież  n a s i dz is ie jsi G oście z E uropy  Z a 
chodn ie j. Podczas tego n ab o żeń stw a  
p rzed s taw ic ie le  w szystk ich  w yznań  ch rze 
śc ijań sk ich  jednoczy li się w e w spólnej 
m od litw ie  do Boga, p rosząc  P a n a  o łaskę  
jedności, aby  — w szyscy b y li jedno .

A rcy b isk u p  M arinus K ok i b iskup  J ó 
zef B rin k h u es  w cześn iej uczestn iczy li w
II Ś w ia tow ym  K ongresie  In te le k tu a lis 
tów , k tó ry  zakończył sw e o b rad y  w  n ie 
dzielę  19 s tyczn ia  br. K ongres zjednoczył 
p rzed s taw ic ie li w ie lu  naro d ó w  św ia ta  w 
w alce  o u trzy m an ie  poko ju . B yła to ró w 
n ież jak b y  p ró b a  u s tan o w ien ia  jedności 
w  w ielości system ów  po litycznych , n a d 
rzęd n y m  je j bow iem  celem  b y ł pokój.

W izytą  w  naszym  In s ty tu c ie  B iskup i 
jaktay  zam y k a li sw ój p o h y t n a  po lsk ie j

ziem i. T ow arzyszy li im : zw ierzchn ik  K oś
cio ła  P o lskokato lick iego  bp  T adeusz  R. 
M ajew sk i o raz  prezes ZG  S T P K  bp  dr 
hab . W ik to r W ysoczański.

N a łam ach  naszego  ty g o d n ik a  „R odzi
n a ” zam ieszczam y in fo rm ac je  o życiu 
K ościoła P o lskokato lick iego  (o trzym yw ane 
z R ady  Synodalnej), a tak że  innych  
K ościołów  S ta ro k a to lick ich  U nii U trech c 
k ie j. P o p u la ry zu jem y  rów n ież  do k try n ę  
s ta ro k a to lick ą  (co g łów nie je s t zasługą 
bp. dr. hab . W ik to ra  W ysoczańskiego). 
C zęsto gości n a  naszych  ko lu m n ach  p ro 
b le m a ty k a  p o lon ijna , ze szczególnym  
uw zg lędn ien iem  życia i dz ia ła lności P o l
skiego N arodow ego K ościo ła K ato lick iego  
w  USA i K anadz ie  o ra z  P o lsko-N arodo- 
w ej „S p ó jn i”, a także  — do czego sam  ty 
tu ł „R odzina” zobow iązu je  — i społecz
na, i w ychow aw cza i k u ltu ra ln a . Czy 
„R odzina” w ychodzi n ap rzec iw  z a in te re 
sow an iom  odbiorców , ad re sa tó w  danej 
p ro b lem aty k i?  O trzy m u jem y  b o g a tą  k o 
resp o n d en c ję  — są w  n ie j lis ty  p o ch w al
ne, zd a rza ją  się i s łow a tw órczej k ry ty k i. 
Jedno  i d rug ie  cieszy, św iadczy  bow iem
o za in te reso w an iu  — a to  bardzo  w ażne.

K orzy sta jąc  z m ożliw ości goszczenia w 
naszym  In s ty tu c ie  rep re z e n ta n tó w  K oś
ciołów  sta ro k a to lick ich  E u ropy  Z achod

n ie j pop rosiliśm y  o chw ilę  rozm ow y — 
w łaśn ie  n a  te m a t „R odziny” .

A rcybiskup M arinus Kok (Holandia):
„Cieszę się, że „R odzina dociera  do H o
lan d ii. Z d a ję  sobie sp raw ę  z ogrom u 
trudnośc i, z ja k im i b o rykac ie  się n a  ry n 
ku  po lig raficznym , zw łaszcza że i sy tu ac ja  
z m a te r ia ła m i d ru k a rsk im i — a zw łasz
cza z p ap ie rem  — je s t  bardzo  ciężka. 
Jed n ak że , m im o ty lu  trudnośc i, „R odzina” 
u k azu je  się i cieszy C zyteln ików . O czy
w iście, oprócz p ro b lem a ty k i teologicznej 
i in fo rm a c ji czysto kościelnych , ..R odzina” 
p o w in n a  daw ać czy te ln ikow i rze te lne  in 
fo rm acje  z innych  dziedzin  życia, o b e j
m ow ać roz leg łą  p ro b lem a ty k ę  społeczną 
i k u ltu ra ln ą , w ychow yw ać m łodzież w  
duchu  poko ju  i d la poko ju , p isać o życiu 
k ra ju .

M yślę, że „R odzina” je s t tygodn ik iem  
w y ją tkow ym . K ościoły S ta ro k a to lick ie  
zrzeszone w U nii U trech ck ie j w y d a ją  
w ie le  periodyków , ale żaden  z n ich  n ie  
do rów nu je  „R odzin ie” — ty m  czasopis
m em  n a p ra w d ę  m ożna się poszczycić. Z a 
m ieszczacie w ie le  zjdęć — co je s t ba rd zo



cenne. Nie każdy  bow iem  za g ra n ic ą  zna 
język  polski, a le  fo tog rafie  p o tra fi każdy 
„odczytać” i zrozum ieć.

odeg ran ia  bardzo  w dzięczną ro lę. P iszcie 
w ięc d la  m łodzieży, o m łodzieży, o jej 
rad o śc iach  i b o lączk ach ”.

Biskup Józef Brinkhues (RFN): ..K iedy 
biorę  do r ą k  ..R odzinę”, zaw sze z n a jd u 
ję  w  n ie j w ie le  m a te ria łó w  ikonog raficz 
nych  i in fo rm ac je  n a  • te m a t K ościołów  
U nii U trech ck ie j. To je s t bardzo  w ażne, 
że często p iszecie n a  te m a t U n ii U tre c h 
ckiej, i że te  m a te r ia ły  u k a z u ją  się. M u
szę dodać, że je ś li n a  łam ach  ..R odziny”

Arcybiskup M arinus Kok: ..Z adaniem
K ościoła je s t zw iastow an ie  E w angelii. 
M odlę się o to, by  dzieci w  każdym  k r a 
ju  m ogły  słuchać  S łow a Bożego. A le to 
jeszcze n ie  w szystko, bow iem  pokój to n ie  
ty lko  b ra k  w ojny , n ieobecność w ojny , a le 
jeszcze coś w ięcej — pokój to poszanow a
n ie  człow ieka, p ra w a  człow ieka, sp raw ie -

U czestnicy spotkania dzielą się sw ym i uw agam i i Wyrażeniami

Biskup dr hab. Wiktor W ysoczański 
podczas rozm owy  

z bifkupem  Józefem  Brinkhuesem

o ja w ia ją  się a r ty k u ły  n a  te m a t o sta tn ie j 
^ojny św ia tow ej, to  n ie  czu jem y  się tym  
rażen i an i obrażeni, p on iew aż  II w o jna  
w ia tow a b y ła  fak tem  i tego n ik t  an i nic 
iż  n ie  zm ieni. D la tego  też  p ow inno  u k a - 
yw ać się coraz w ięcej a rty k u łó w  o w y- 
how aniu  m łodzieży  d la  poko ju .

O sobiście decydu ję  się coraz b a rdz ie j, 
;b y  p n e o w a ć  n a  rzecz poko ju . Cieszę, 
ię, że m ogłem  uczestn iczyć w  II S w ia- 
)w ym  K ongresie  In te lek tu a lis tó w . Na 
kongresie ty m  m ogło się sp o tk ać  w ielu  
idzi z różnych  k ra jó w  i rozm aw iać  o 
okoju . Je s tem  jeszcze pod w rażen iem  
rzem ów ien ia  re p re z e n ta n ta  K o sta ry k i 
A m eryka Ś rodkow a), k tó ry  m .in . pow ie- 
ział: „M y tu  p rzyg o to w u jem y  p ięk n e  do- 
um en ty , pe łne  w zn iosłych  zw rotów , a le 
dy w rócę  do K o sta ry k i, to  g łodne dzieci 
apy ta ją , czy p rzyw iozłem  ze sobą ch leb !”. 
h leb  je s t ta k  sam o w ażny  ja k  pokój, 
[usim y w ięc w szyscy zab iegać o to, by 
igdy n a  naszym  g lob ie  n ie  zab rak ło  an i 
okoju, a n i ch leba . I w łaśn ie  w  g łoszeniu  
■artości poko ju , w  w ychow an iu  m łodego 
sko len ia  do p o k o ju  „R odzina” m a  do

dliw ość i w olność. K ościół pow in ien  
u p rzy tom n ić  m łodym  ludziom , że w o jna  
n ie  rozw iązu je  kon flik tów , że kon flik tów  
n ie  m ożna rozw iązyw ać rak ie ta m i. Je ś li 
w idzim y, że m łody  człow iek m a  jak iś  
zw iązek  z b ron ią , to  ja k  ten  człow iek m o 
że być w y chow yw any  d la  poko ju !?  Co 
robić, aby  n ie  było w o jn y  n a  św iecie? 
J a k  te m u  p rzeciw dzia łać?  P rzecież w o jn a  
u n ices tw i rów n ież  m łodzież! N ie m ożem y 
p rzy jąć  do w iadom ości ta k  sm u tn e j p e r 
spek tyw y . O pokój m usim y  w alczyć 
w szystk im i m ożliw ym i sposobam i, a p rz e 
de w szy stk im  w ychow u jąc  dzieci w  p o 
k o ju  i d la  poko ju . M am  nadzie ję , że „R o
dz in a” będzie podejm ow ać n a  sw ych  ła 
m ach  i rozw ażać ten  p ro b lem ”.

T yle n as i dosto jn i G oście n a  te m a t 
„R odziny” i te m a ty k i p o ru szan e j n a  je j 
łam ach . R easu m u jąc  — naszym  obow iąz
kiem , jak o  ludzi w ierzących , ch rześc ijan  
i jednocześn ie  rep re z e n ta n tó w  czasopism a 
kato lick iego , je s t ■— oprócz bezg ran iczn e 
go zau fan ia  Bogu, p rócz m o d litw y  w  in 
te n c ji zachow an ia  św iatow ego p oko ju  — 
czynna w a lk a  o ten  pokój, z a w a rta  w  sło 
w ie d ru k o w an y m  n a  k a rta c h  naszych  w y 
daw nic tw .

M AŁGORZATA KĄ PIŃ SK A

Arcybiskup M arinus Kok w pisuje się 
do „K sięgi P am iątkow ej” 
Instytutu W ydawniczego  

im. A ndrzeja Frycza M odrzewskiego
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P ro ces ja  sz lak iem  D rogi K rzyżow ej, ja k a  
w  każdy  p ią te k  po po łu d n iu  p rzec iąga  u licz
k am i jerozo lim skiego  S tarego  M iasta , w  
W ielki P ią te k  p rzy b ie ra  szczególnie u roczy 
sty  c h a ra k te r . Ci, k tó rzy  b iorąc u d z ia ł w  
tym  p ro cesy jn y m  nabożeństw ie , z w ie lk im  
k rzyżem  p rzec isk a ją  się p rzez  tłu m  w ie r
nych. a także  ludz i w rog ich  im  i ca łk iem  
obojętnych , po ra z  n iezliczony  w  skup ien iu  
p rzem ie rza ją  uśw ięcony  tra d y c ją  szlak  D ro
gi M ęki P ań sk ie j. T rad y c ja  ow a sięga jesz
cze czasów  b izan ty jsk ich , gdy w  W ielk im  
T ygodn iu  od p raw ian o  p rocesje  i m od litw y  
w  m ie jscach  ściśle zw iązanych  z M ęką C h ry 
stusow ą,' a  u s ta lo n y ch  i otoczonych op ieką  
przez cesarzow ą H elenę. T ak ą  tra d y c ję  za
s ta li i u trw a la li później eu ro p e jscy  krzyżow 
cy, zaś po ich  u p ad k u  p ie lęgnow ali f ra n c i
szkańscy  zakonn icy  — przez  dalsze s tu lec ia  
jed y n i stróże m iejsc  św ię tych  w  Jerozo lim ie .

O becna tra sa  D rogi K rzyżow ej zw ana po
w szechn ie  V ia D olorosa p o k azy w an a  by ła  
ju ż  w  połow ie X V  w. W spom ina o n ie j ta k 
że książę  M ikołaj R adziw iłł — . S ie ro tk a”, 
p ie lg rzy m u jący  do Z iem i Ś w ię te j w  1582 r. 
Jed n ak że  początek  te j drog i i je j dalszy 
szlak  od daw n a  budzi w ątp liw ośc i i spory. 
Chodzi bow iem  o to, iż n ie  je s t ca łk iem  j a 
sne gdzie w łaśc iw ie  p rzeb y w ał rzy m sk i n a 
m ies tn ik  P onc ju sz  P iła t, gdy  p rzed  jego  ob- 
blicze p rzyp row adzono  po jm anego  Jezusa. 
W iele p rzem aw ia  za tym , że jego siedziba 
(p re to rium ) m ieśc iła  się w  daw n y m  pa łacu  
H erodów  koło B ram y  Ja fsk ie j i w obec tego 
V ia D olorosa b ieg łaby  w  dół n a  K a lw arię  
(Golgotę), do obecnej b azy lik i G robu  Ś w ię
tego. T rad y cy jn ie  p rzy ję to  jed n ak , iż w  
P aschę  P iła t w y m ierza ł w yrok i w  tw ierdzy  
A n to n ia  n a  w zgórzu  M oria, a  za tem  d z is ie j
sza D roga K rzyżow a w znosi się k u  górze.

Z aczyna się ona  około s ta ry ch  koszar tu 
reck ich , n a  k tó ry ch  dziedzińcu  um iejscow io 
no I S tac ję  (Jezus sk azan y  n a  śm ierć); w  
p rzeb u d o w an y m  gm achu  zn a jd u je  się dziś 
m u zu łm ań sk a  szkoła E l-O m arije . T u w łaśn ie  
i n a  okolicznym  te ren ie  rozciągała  się w ie l
ka, czw oroboczna tw ie rd za  A n ton ia , g ó ru ją 
ca n ad  p lacem  n a jw ięk sze j św ią ty n i żydow 
sk ie j. N aw et pob lisk i m in a re t m eczetu  po 
tocznie zw any  je s t jeszcze „w ieżą A n to n ii”, 
a  w  sąs iedn im  k lasz to rze  B iczow ania w idać 
słynny  b ru k  z rzym sk ich  p ły t k am ien n y ch  
nazy w an y  z g reck a  ,.L ithostro to s” (dosł. 
m ie jsce  b ru k o w an e”). To w  tym  m iejscu  

Jezu s usłyszeć m ia ł w y ro k  śm ierc i i d la te 
go zn a jd u je  się tu  K ap lic a  S kazan ia , lecz n a  
je j śc ian ie  um ieszczono S tac ję  II D rogi (Je 
zus b ie rze  k rzyż  n a  ram iona).

O podal z n a jd u ją  się inne  m ie jsca  zw iąza
ne  z p ierw szym  e tap em  m ęk i O dkup ic ie la : 
średn iow ieczna  K ap lica  B iczow ania n a  k la 
sz to rn y m  dziedzińcu, pom ieszczenie po d z iem 
ne zw ane tra d y c y jn ie  „w ięzien iem  C h ry s tu 
s a ” o raz  p o tró jn y  łu k  „Ecce H om o” znany  
ze słów  P iła ta  p rzed staw ia jąceg o  Jezu sa  t łu 
m om . T en  o s ta tn i zab y tek  pochodzi w p ra w 
dzie ze znacznie późn iejszych  czasów  H a- 
d r ia n a  (II w.), lecz zarazem  je s t dow odem  
tra d y c ji tak iego  w łaśn ie  u m ie jscow ien ia  p re 
to rium . Ś rodkow e p rze jśc ie  łu k u  w idoczne 
je s t n a w e t z u licy , po łudn iow e sk ry w a ją  
m ury m uzu łm ań sk ie j budow li, pó łnocne zaś 
m ożna og lądać  w  bazy lice  Ecce H om o. Do 
n ied aw n a  s ta ła  n a  n im  fig u ra  Z baw icie la  
w ykonana przez naszego X IX -w iecznego  
rzeźbiarza Oskara Sosnow skiego. W podzie
miach bazyliki ciągnie się dalej L ithostro- 
tos, opodal którego nasi rodacy pozosta-

P r o cesja  w  je d n ej i  u liczek  
n a  sz la k u  D rogi

w ili m a rm u ro w ą  tab licę  z n ap isem : „C h ry 
stu sow i K ró low i w  hołdzie  A rm ia  P o lsk a  n a  
W schodzie 1944. N a to m ias t je d n a  z g ro t w  
podziem iach  sąsiadu jącego , g reck o -p raw o - 
sław nego  b u d ynku , p o k azy w an a  je s t jako  
w ięzien ie  C hrystusa , choć do tąd  n ie  p o tw ie r
dziło tego żadne  z bad ań .

D alej c iągnie  się w łaśc iw a  D roga K rzy 
żow a — szlak , k tó ry  Jezu s w  m ęce p rzeb y ł 
od rzym sk iego  p re to riu m  n a  K alw arię . 
Szczególnie in te re su jące  są  d la  n a s  dw ie 
s ta c je  „po lsk ie” — trzec ia  i czw arta . O bie 
z n a jd u ją  się p rzy  ru ch liw e j u licy  E l-W ad  i 
n a  te ren ie  o rm iań sk o -k a to lick ieg o  k lasz to ru  
przerob ionego  z b u d y n k u  daw n ie jsze j łaźn i 
tu reck ie j.

S ta c ja  II I  (Jezus p ierw szy  raz  u p ad a  pod 
krzyżem ) zaw dzięcza sw ój obecny w yg ląd  
(od 1947 r.) sk ład k o m  P o lak ó w  okresow o 
p rzeb y w ający ch  podczas w o jny  w  Z iem i 
Ś w ięte j, w  czasie ta k  trag iczn y m  d la  ich 
o jczyzny. K ap licę  zdobią typow o po lsk ie  w y 
o b rażen ia  sym boliczne, zaś g łów ne rzeźby 
te j i n a s tęp n e j. IV  S ta c ji (Jezus spo tyka  
M atkę) są  dziełem  żo łn ierza  II  K orpusu , T a
deusza  Z ielińsk iego . M ensę o łta rza  IV  S ta 
c ji p o d trzy m u ją  dw a po lsk ie  o rły . O bydw a 
m ie jsca  — długo pozosta jące  pod pieczą ks. 
S te fan a  P ie tru szk i-Jab ło n o w sk ieg o , te raz  
z n a jd u ją  się w  gestii ak tu a ln eg o  re k to ra  M i
sji P o lsk ie j w  Jerozo lim ie .

Tam . gdzie V ia D olorosa sk ręca  na p raw o  
i z doliny  w znosi się k u  kościo łow i G robu  
Sw., m a ła  k ap lica  fran c iszk ań sk a  u p a m ię t
n ia  to m iejsce, w  k tó ry m  Szym on C y ren e j-  
czyk pom ógł C h ry stu so w i w  n ies ien iu  k rzy 
ża (S tac ja  V). Pod m alow niczym  luk iem  
w ąsk ie j u licy  p ie lg rzym i d o c ie ra ją  do VI 
S tac ji (W eronika ociera  tw a rz  Jezusa) po
m ieszczonej w  m elchickiej (grecko-katolic- 
kiej) kaplicy. To nie w spom niane przez N o
w y Testam ent w ydarzenie, już w  VI stuleciu  
znaczył klasztor SwiSw. Koimy i Damiana,

T róJJęzyczne o z n a c zen ie  
D rog i K rzyżow ej 
w  J ero zo lim ie

k tó rego  szczątk i m u ró w  w idoczne są tuż 
obok.

W ielka rzy m sk a  k o lu m n a (należąca za
pew ne do ulicznej ko lum nady ) w  m urze  k a 
p licy  fran c iszk an ó w  zaznacza m iejsce  d ru 
giego u p ad k u  Jezu sa  (V II S tacja), ja k i n a 
s tąp ił n a  sk rzyżow an iu  z późn ie jszą  g łów ną 
ulicą  (cardo m ax im us) h ad rian o w ej Je ro zo 
lim y. S tąd  D roga K rzyżow a pn ie  się strom o 
pod górę, co tłum aczy  o słab ien ie  n a d w ą tlo 
nych  sił skazańca  o raz  Jego  p o w tó rn y  u p a 
dek pod c ieżarem  b e lk i k rzyża  (zauw ażm y, 
że ko le jn e  u p a d k i Z baw icie la  n ie  znalazły  
p o tw ie rd zen ia  w  tek s tach  E w angelii).

S łabo uw idoczn iona je s t V III S tac ja  D rogi 
w  m iejscu , gdzie w spom niane  u św . Ł u k a 
sza ko b ie ty  jerozo lim sk ie  o p łak iw a ły  los O d
ku p ic ie la . Z naczy ją  ty lko  cza rn y  k rzyż  n a  
m u rze  greckiego k lasz to ru  Sw. C h ara lam b o - 
sa, zag radzającego  dalszą p ie rw o tn ą  tra sę  
D rogi K rzyżow ej. S tąd  w łaśn ie  p ro ces ja  
w ie rn y ch  zaw raca , cofa się i o k rąża  okolicz
ne budow le  sąs ied n im i u liczkam i, by móc 
do trzeć do w zgórza K alw arii.

In n a  s ta ro ży tn a  ko lu m n a  w  śc ian ie  p o 
m iędzy  w ejśc iem  do k lasz to ru  kop ty jsk iego  i 
e rem u  m nichów  etiopsk ich  po k azu je  ró w 
n ie  n iepozo rną  z w y g lądu  S tac ję  IX  (trzeci 
u p ad ek  Jezusa). Od tego m ie jsca  droga 
p ro w ad zi do w n ę trza  b azy lik i G robu  Sw., 
k tó rą  a rch itek c i cesarza  K o n s tan ty n a  W iel
k iego otoczyli te re n  G olgoty, a m ieszczącej 
pozostałe  cz te ry  s ta c je  M ęki P ań sk ie j. I tu  
codzienie po p o łu d n iu  odbyw a się w okół 
n ich  p ro cesy jn e  nabożeństw o  ka to lików . Ich 
k ap lica  po p raw e j s tro n ie  kościo ła  m ieści 
dw ie ko le jn e  s tac je : D ziesią tą  (Jezus z sza t 
obnażony) o raz  Je d e n a s tą  (Jezus p rzyb ity  
do krzyża), dobrze uw idocznione o k aza łym i 
p rzed w o jen n y m i m oza ikam i ściennym i.

S ta c ja  śm ierc i C h ry s tu sa  (X II) zn a jd u je  
się n a to m ias t w  kap licy  pó łnocnej, w  części 
K a lw a rii na leżące j do p raw osław nego  K oś
cioła greckiego, od czasu  gdy siłą  zo stała  
o d eb ran a  k a to lik o m  („ łac inn ikom ”) w  po ło 
w ie X V III w  M iejsce, gdzie osadzony  by ł 
k rzyż  Z baw icie la , znaczy s re b rn a  p ły ta  pod 
k o lu m ien k am i bogato  zdobionego, typow ego 
o łta rza  p raw osław nego , zaś zaraz  obok n ie 
go w id n ie je  sk a ln a  szczelina p o w sta ła  w  
chw ili śm ierc i O dkup ic ie la .

S tac ję  X III  (Jezus zd ję ty  z k rzyża) s ta n o 
w i n iew ie lk i o łta rz  M atk i B osk iej B olesnej 
w  p rze jśc iu  m iędzy  obydw iem a k ap licam i. 
P ię k n ą  ba ro k o w ą  fig u rę  d rew n ian ą  M atk i 
Bożej p rzy s łan ą  z L izbony  o tacz a ją  liczne 
w ota. a  w śród  n ich  — ry n g ra f  gen. W łady 
sław a  S ikorsk iego . Z a g ru b y m  szk łem  w y 
s ta je  ponad  posadzkę część św ię te j ska ły  
o d k ry ta  p rzed  w o jną .

Sam  grób C h ry stu sa  (X IV  S tac ja ) u m ie js 
cow iony  je s t w  ro tu n d z ie  b azy lik i podzielo
n e j m iędzy  k ilk a  w y zn ań  ch rześc ijań sk ich  
(łacinników , G reków , O rm ian  i K optów ). 
M ały  p rzed sio n ek  zw any  K ap licą  A n io ła  w ie 
dzie c iasnym  p rze jśc iem  do k om ory  g robo 
w ej z m a rm u ro w ą  ław ą  — m iejscem  złoże
n ia  c ia ła  O dkup ic ie la . T am  p rzed staw ic ie le  
trzech  w yznań  (praw osław nego , o rm iańsk iego  
i rzym sko-kato lick iego) ko le jno  ce le b ru ją  
ob rzędy  litu rg iczn e  (w dalszej części ro tu n 
dy zn a jd u je  się jeszcze k ap lica  k o p ty jsk a  i 
sy ry jsk ich  jakob itów ). S m u tk iem  p rze jm u je  
je d n a k  okoliczność, iż  to m iejsce  drogie s e r 
cu każdego  ch rześc ijan in a  je s t zarazem  
m ie jscem  sporów  m iędzy duchow nym i ró ż 
nych  w yznań , roszczącym i sobie p raw o  do 
w y łącznej op iek i n ad  n im . I n ie  ty lko  w  
W ielk i P ią te k  n a  sz laku  V ia D olorosa roz
le g a ją  tak że  m o d litw y  o jedność  w szystk ich  
ch rześc ijan .

K ończąc opis p ie lgrzym iego  sz laku  po d 
n iosłej p ro ces ji W ie lkop ią tkow ej, tru d n o  n ie  
w spom nieć, iż  w  o s ta tn ich  czasach coraz 
bardz ie j zaznacza się sk łonność do uw zg lę
d n ian ia  w  D rodze K rzyżow ej dodatkow ej, 
X V  Stacji sym bolizującej akt Zm artw ych
w stan ia  Chrystusa Pana.
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Bunt wśród 
aniołów

N iezliczone zastępy  anio łów  
obdarzone b lask iem  duchow ego 
p iękna , w sp an ia ły m  rozum em  i 
w olą, m ia ły  dzięk i dobroci Boga 
m ieszkać  ze sw o im  S tw ó rcą  na  
w iek i w  n ieb ie . C zyste d uchy  
dy sponu jące  d o k ładn ie jszym  od 
nas p oznan iem  rzeczyw istości, 
zapew ne bard zo  szybko  u św iad o 
m iły  sobie, kom u zaw dzięcza ją  
is tn ien ie  i w szystk ie  in n e  dary . 
W ty m  sam y m  m om encie  p o d ję 
ły, pe łne  szczęścia  i w dzięcznoś
ci, zaszczytne obow iązk i dw o
rz a n  Boga. A le n ie  w szyscy. P o 
zostan ie  d la  n as ży jących  n a  zie
m i ta jem n icą , dlaczego n a w e t w  
n ieb ie  doszło do strasz liw ego  
b u n tu . T a jem n icą  niegodziw ości. 
C zęść an io łów  w ypow iedzia ło  po 
p ro s tu  posłuszeństw o  sw em u 
D obroczyńcy. Z b ierzm y o k ru 
chy  w iedzy  n a  te n  te m a t ro z rz u 
cone po k a r ta c h  B ib lii o ra z  to, 
co o up ad ły ch  an io łach  m ów ią  
w ie lcy  teo logow ie i o jcow ie K oś
cioła.

Bóg s tw o rzy ł anio łów , ab y  m u 
służy li i sam i zażyw ali p rzy  n im  
w iecznej radośc i. P rzy d z ie lił im  
P an  ró żn e  z ad an ia  w ed łu g  róż
n o rak ich  p rzym io tów  rozsypa
n y ch  n a  a n ie lsk ą  n a tu rę  ho jn ie , 
a le  n ie ró w n o m iern ie . Po p ro s tu  
każd y  anioł, to  ja k b y  o d rę b n y  
d uchow y  św iat. W śród czystych 
duchów  błyszczał szczególnym  
p ięk n em  jed en , noszący  im ię 
L ucyfer, czyli „T aki, co b łysz
czy” — „ P ro m ie n is ty 1. O lśniony 
w łasnym  p ięknem . L u cy fe r n a 
pe łn ił sw o je  w n ę trze  pychą, k tó 
r a  nie pozw ala  uznaw ać  nad  so
b ą  żadnego W ładcy. B luźn ierczy  
ro zu m  w y p o w ied z ia ł o w ą  py 
chę s ło w am i: „N ie będę służy ł 
B ogu”. Do b u n to w n ik a  p rzy łą 
czyła się część an io łów . W n ie 
b ie  rozg o rzała  w alka.

N a czele duchów  w ie rn y ch  
sw em u S tw ó rcy  s ta n ą ł św ię ty  
M ichał A rchan io ł. Im ię  sw e  zy
sk a ł od bo jow ego zaw o łan ia : 
„K tóż ja k  B óg!” — M ikael. To 
h eb ra jsk ie  w y rażen ie  w  naszym  
języ k u  d a je  m iano  — M ichał. 
Z b u n to w an i an io łow ie  zostali 
w ypędzen i z n ieba . S trac ili sw ój 
b la sk  i w ie le  darów , k tó re  czy
n iły  z n ich  p rzy jac ió ł S tw órcy. 
W róg B oga n ie  m ógł zam iesz
k iw ać  pod jed n y m  d achem  z 
P a n e m  n ieb ios. P an  Jezus po 
tw ie rd za  fa k t  oczyszczenia n ie 
bios z b u n to w n ik ó w : „W idz ia
łem  sza tan a  spada jącego  ja k  
b ły sk aw ica”. P rzyw ódca  u p a d 
łych  an io łów  nosi od tąd  w iele  
im ion : B elia l, B elzebub, A n ty 
ch ryst, K siąże ciem ności i inne. 
W teo log ii na jczęśc ie j w y stęp u je  
Jako „ten, który stracił św iatło”

— L ucyper. Jego  zw olenników  
upad łych  an io łów  zw iem y 

sza tan am i albo  d iab łam i.
T eologow ie za jm u jący  się an - 

gelologią, czyli n a u k ą  o an io 
łach , u s iłu ją  poznać  p rzyczynę 
tra g e d ii w  św iecie  duchów . Je s t 
k ilk a  op in ii n a  te n  tem a t. Do 
n a jb a rd z ie j p raw dopodobnych  
n a leżą  dw ie. P ie rw sza  głosi, że 
Bóg podda ł an io łów  p róbie , by 
zasłuży li sobie n a  n iebo  i m ogli 
się czuć tam  ja k  w e  w łasn y m  
dom u. U kry ł po  p ro s tu  p rzed  
du ch am i sw oje  is tn ien ie . A n io 
łow ie  m ieli sam i zadecydow ać, 
czy u z n a ją  n iew id z ia ln eg o  S tw ó r
cę, czy też  n ie . G dyby  Bóg od 
p o czą tku  u k aza ł an io łom  sw oje 
św ię te  oblicze, n igdy  n ie  doszło
by w  n ieb ie  do upadku . D ruga  
o p in ia  głosi, że do b u n tu  doszło 
n a  tle  p o zn an ia  p lan ó w  B oga 
odnośn ie  człow ieka, k tó ry  s to jąc  
niżej od an io łów  m ia ł zostać  w y 
w yższony  p rzez  to , że S yn  Boży 
s tan ie  się  jed n y m  z ludzi p rz y j
m u jąc  ich n a tu rę . D um ny  anio ł 
n ie  chcia ł się zgodzić n a  służbę 
B ogu w1 lu d zk im  ciele. T en po 
g ląd  tłu m aczy łb y  b a rd z ie j n ie 
naw iść , z ja k ą  zły duch  odnosi 
się do ludzi. B ędziem y się ty m  
za jm ow ać  szerzej p rzy  o m aw ia
n iu  przyczyn u p ad k u  człow ieka.

Co s ię  s ta ło  z up ad ły m i an io 
ła m i?  Z ostali w y rzu cen i z n ieb a  
gdzieś n a  początku  czasów . A 
p ó źn ie j?  D o w iadu jem y  się o  ich 
losach  z u st Z baw icie la . P an  J e 
zus o p isu jąc  sąd  o sta teczny  n ad  
ludzkośc ią  m ów i, że źli ludzie  
usłyszą ta k i w y ro k : „Idźcie
p recz  przek lęc i w  ogień w ieczny, 
zgo tow any  d iab łu  i jego an io 
ło m ” . M iejsce, do k tó reg o  był 
zm uszony Bóg strąc ić  sza tana , 
n azy w am y  p iek łem . O gień 
w ieczny  zgotow ał sobie w łaściw ie 
sam  szatan . S ta ło  się  to  w  ch w i
li b u n tu . W y pow iada jąc  posłu 
szeństw o n a jw ięk szem u  D obro
czyńcy, z ap a lił w  sw o im  w n ę 
trz u  ogień n ienaw iśc i podsyca
ny  pychą i zazdrością . T en  ogień 
je s t jego p iek łem . S w o ją  d ob rą  
n a tu rę  p rzem ien ił sz a ta n  do te 
go stopn ia , że s ta ł się uosob ie
n iem  zła i ź ród łem  w szelk iego  
zła m oralnego , czyli p raw d z iw e 
go z ła  n a  św iecie.

S za tan i są  n iebezp ieczn i d la  
w szelkiego d o b ra  stw orzonego , a 
szczególnie d la  nas ludzi. N ie 
w olno ich lekcew ażyć. T ym cza
sem  u ta r ła  się w śró d  ludzi w ie 
rzących  op in ia , że sza tan  to  ty l
ko s tra szak  d la  m ałych  dzieci, 
a  ry su n k i p rzed s taw ia jące  go z 
rogam i, ogonem  i w id łam i w  
ręce ośm ieszyły  do re sz ty  jego 
postać, zapew ne ku  radości d ia b 
ła. T e raz  z u k ry c ia  może jeszcze 
sw obodn ie j dz ia łać  n a  n aszą  
szkodę p o sługu jąc  się ludzką 
słabością  i złością. Skoro  C h ry s
tu s  n ie  lekcew aży ł sza tan a , ty m  
b a rd z ie j m y w in n iśm y  się m ieć 
p rzed  n im  n a  baczności.

Czy sza tan  w róc i k iedyś do 
B oga? O b jaw ien ie  w y d a je  się te 
m u zaprzeczać. W ielki O rygenes, 
n a jtęższy  um ysł ch rześc ijań sk i 
w  II I  w iek u , p rzypuszcza  je d 
nak , że po n ieskończen ie  su row ej 
i d ług iej k arze  sza tan  n a p ra w i 
Sw’ój b łąd. Echo te j  op in ii w i
dzim y  w  d w uw ierszu  M ick iew i
cza: „G dyby sza tan  n a  chw ilę 
m ógł w y n ijść  sam  z sieb ie , — 
to  by  w  te j sam ej chw ili ju ż  u j 
rza ł się w  n ieb ie” .

ks. ALEKSANDER BIELEC

Dz<eje cywilizacji (95)

rt»I» „ k m  lo k a lizac ja  M o s ra -  
’ ficzna i po lityczna

1859 P olska

1859 P olska

1859—1869 E gip t 

1859—1860 W łochy

1860— 1941 P o lska

1860

1860

F ra n c ja

F ra n c ja

1860— 1925 P o lska

1860 P o lska
21 X

1860—1861 P o lska

1861 R osja—P olska
13 III

1861 B elgia—P olska

1861 P o lska
X —X II

fak ty , w y d arzen ia

W  W arszaw ie zaczyna w ychodzić 
„T ygodnik  I lu s tro w a n y ”, w  k tó ry m  
d ru k o w a li m .in. J . I. K raszew sk i, 
A.E. O dyniec, J . K orzen iow sk i. D eo
ty m a  (J. Łuszczew ska), N. Ż m ichow - 
ska.

M łodzież W arszaw y  tw orzy  jed n o li
tą  o rgan izację  sp iskow ą i pow ołu je  
k ierow nic tw o , tzw . K ap itu łę .

B udow a K an a łu  Suesk iego  przez 
fran cu sk ieg o  in ży n ie ra  F. L essepsa.

P o w stan ie  n a  Sycyliii pod dow ódz
tw em  gen. G iuseppe G aribald iego , 
b o jo w n ik a  o n iepodległość i z jedno 
czenie W łoch. Po zdobyciu  Sycylii 
i N eapolu  złożył d y k ta tu rę  w  ręce 
k ró la .

Ignacy  P ad erew sk i, św ia tow ej s ła 
w y p ian is ta , kom pozytor, działacz 
polityczny.

J. E. L en o ir b u d u je  p rzem ysłow y 
siln ik  spalinow y.

P. E. M artin  k o n s tru u je  p iec do w y 
topu  s ta li z ru d y  (piece m arten o w - 
skie).

J a n  K asprow icz, poeta , tłum acz, 
h is to ry k  li te ra tu ry , w y b itn y  p rzed 
staw ic ie l M łodej Polski.

Z jazd  m on arch ó w  p ań s tw  zab o r
czych c a ra  A lek san d ra  II, cesarza 
F ran c iszk a  Józefa , re g e n ta  P ru s  W il
helm a. W W arszaw ie  — liczne  m a 
n ife s tac je  p a tr io ty czn e  m łodzieży.

M an ifes tac je  p a trio tyczne , rozpoczę
te  w  W arszaw ie , p o tem  n a  p ro w in 
c ji i poza K ró lestw em . T łum ione 
przez  w o jsk a  carsk ie , pociągnęły  
liczne  o fia ry  (np. ponad  100 zab i
tych  8 IV  61). T rw a ły  do ogłosze
n ia  s ta n u  ob lężen ia  14 X  1861.

U kaz carsk i o zn ies ien iu  p o d d ań 
stw a  i uw łaszczen iu  chłopów .

Z m arł Jo ach im  L elew el, znakom ity  
h is to ryk , dz ia łacz  po lityczny  w  k ra 
ju  i n a  em ig racji.

W W arszaw ie  — zaw iązy w an ie  t a j 
nych  o rg an izac ji: K om ite tu  M iej
skiego (chciał zejdnoczyć rozproszo- 
szone kó łka  konsp iracy jne ), D y rek 
cji B ia łych  (głosi h a s ła  n iepod leg 
łości, lecz dąży  do od łożen ia  p ow 
stan ia ), C zerw onych  (skup ien i też w  
K om itec ie  M iejsk im , o poglądach  
rad yka lnodem okra tycznych ).

Fryderyk Chopin, najw l«kixy poliki p lanista I kompozytor, zmarł
n a  o b czy źn ie , w e  F ra n cji, w  1849 rok u .

Oto Jego maska pefmiertaa.
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W it S tw o s z :  C h r y s tu s  w  O g r o d z ie  O l iw n y m , W it S tw o s z :  E p i t a f i u m  P a w ł a  V o lc k a m e r a  W it S tw o s z :  „ O p ł a k i w a n i e ’1
p ia s k o w ie c .  K r a k ó w ,  M u z e u m  N a r o d o w e  — r e l i e f  „ P o j m a n i e ” , p i a s k o w ie c .  — r e l i e f  n a  s k r z y d l e  O ł t a r z a  M a r ia c k ie g o ,

N o r y m b e r g a a k o ś c ió ł  p o d  w e z w . Ś w . S e b a l d a  d r e w n o  l i p o w e ,  p o l i c h r o m o w a n e .

„ P A S J A
w e d łu g

WI TA S T WOS Z A
Spośród w ielu  dzieł W ita Stw osza najbar

dziej znanym  jest Ołtarz M ariacki — polip- 
tyk z końca XV w ieku. Spod dłuta w ie lk ie 
go rzeźbiarza w yszło jednak w ie le  innych  
prac, których piękno zachw yca do dziś oczy 
zwiedzających.

M a te r i a ł e m ,  w  k t ó r y m  r z e ź b i ł  S tw o s z  b y ło  p r z e 
w a ż n i e  d r e w n o  l i p o w e ,  a l e  i  e  m a r m u r u  i p i a s 
k o w c a  u m i a ł  a r t y s t a  w y d o b y ć  n i e p r z e c i ę t n e  p i ę k 

n o  p o s t a c i .  W  k a ż d e j  z  n i c h  u w id a c z n ia  s i ę  n i e 
z w y k ły  k u n s z t  i  w y o b r a ź n i a  a r t y s t y .  E f e k t y  r z e ź 
b i a r s k i e j  p r a c y  S tw o s z a  z d o b i ą  w ię c  o d  w ie k ó w  
w n ę t r z a  k o ś c io łó w  K r a k o w a  i N o r y m b e r g i  a  t a k 
ż e ... s a l e  w y s t a w o w e  lo n d y ń s k i c h  m u z e ó w .

J a k  w ie lu  a r t y s t ó w  Ś r e d n io w ie c z a  n a t c h n i e n i e  
d o  s w e j  t w ó r c z o ś c i  c z e r p a ł  W it S tw o s z  z  t e m a t ó w  
S ta r e g o  1 N o w e g o  T e s t a m e n t u .  B y ło  t o  z r e s z t ą  
z g o d n e  z  d u c h e m  e p o k i ,  k t ó r e j  k i e r u n k i  r o z w o ju  
in t e l e k t u a l n e g o  w y z n a c z a ł a  u m o c n io n a  j u ż  w ó 
w c z a s  w  E u r o p i e  r e l i g i a  c h r z e ś c i j a ń s k a .  W  t y m  
a s p e k c i e  w y c h o d z i ł  w ię c  S tw o s z  n a p r z e c i w  o g ó l 
n ie  p a n u j ą c y m  t e n d e n c j o m .  R z e ź b i*  p o n a d t o  n a  
z a m ó w ie n ie  d w o r u ,  d u c h o w ie ń s t w a  i z a m o ż n e g o  
p a t r y c j a t u ,  c o  w  o w y m  c z a s i e  b y ło  n i e w ą tp l i w y m  
z a s z c z y te m  d la  a r t y s t y  — ś w i a d c z y ł o  b o w ie m  o  
u z n a n iu  je g o  t a l e n t u .

W  m i a r ę  u p ły w u  l a t ,  a  k o n k r e t n i e  o d  u k o ń c z e 
n i a  p r a c  n a d  O ł t a r z e m  M a r i a c k im ,  t j .  o d  r o k u  
1489 i l o ś ć  z a m ó w ie ń  k i e r o w a n y c h  p o d  a d r e s e m  
r z e ź b ia r z a  s t a l e  w z r a s t a .  W ia d o m o  n a  p r z y k ł a d ,  
że  w k r ó t c e  p o t e m  p r z y s t ę p u j e  o n  d o  p r a c y  n a d  
n a g r o b k i e m  K a z i m ie r z a  J a g i e l l o ń c z y k a ,  a r c y b i s k u 
p a  Z b ig n ie w a  O le ś n ic k ie g o  c z y  z m a r ł e g o  w  P o l s c e  
t o s k a ń s k i e g o  h u m a n i s t y  — K a l l im a c h a .

W ś r ó d  w ie lu  r z e ź b i a r s k i c h  a r c y d z i e ł  p r z y b y ł e g o  
z  N o r y m b e r g i  k r a k o w s k ie g o  m i s t r z a ,  o s o b n e  
m i e j s c e  z a j m u j ą  t e m a t y  p a s y j n e .  P r a w d o p o d o b n i e  
o k o ło  r o k u  1485 p r z y s t ę p u j e  a r t y s t a  d o  r z e ź b ie n i a  
,, C h r y s tu s a  w  O g r o d z ie  O l iw n y m ” . P ł a s k o r z e ź b a  
t a  — w y k o n a n a  w  p i a s k o w c u  — n a j p r a w d o p o 
d o b n ie j  s t a n o w i ł a  g łó w n ą  c z ę ś ć  e p i t a f i u m  z n a j d u 
j ą c e g o  s i ę  n i e g d y ś  n a  c m e n ta r z u  p r z y k o ś c i e ln y m .

W ie le  m o t y w ó w  ,,O g r ó jc a .”  w y k a z u j e  p e w n e  p o 
d o b ie ń s t w o  d o  D rz e d s ta w i-e ń  t e g o  t e m a t u  w  s z t u c e  
p o łu d n i o w y c h  N ie m ie c  I i - e j  p o ło w y  X V  w . N ie 
m n i e j  , ,O g r ó j e c "  k r a k o w s k i  z a j m u j e  n a  t l e  d o 
ty c h c z a s o w e j  tw ó r c z o ś c i  S tw o s z a  p o z y c j ę  w y j ą t 
k o w ą .  T o , c o  u d e r z a  w  n i m  n a j b a r d z i e j ,  t o  w y 
r a ź n a  p a n o r a m ic z n o ś ć  o b r a z u .  P o s t a c i  p ie r w s z o 
p la n o w e ,  o s a d z o n e  n a  t l e  s z e r o k o  r o z c i ą g a j ą c e g o  
s i ę  p o n a d  n im i  k r a j o b r a z u  i a r c h i t e k t u r y ,  n i e  s ą  
w p r a w d z ie  p e ł n o  p l a s t y c z n e ,  a l e  d z i a ł a n i e m  t r ó j w y 
m i a r o w o ś c i  z n a c z n ie  p r z e w y ż s z a j ą  i n n e  r e l i e f y  
k r a k o w s k i e .

B a r d z o  p i ę k n y  j e s t  t a k ż e  w y k o n a n y  p r z e z  
S tw o s z a  w  r o k u  1409 c y k l  r e l i e f ó w  p a s y j n y c h  z  
e p i t a f i u m  P a w ła  V o lc k a m e r a .  T e n  c e n n y  z a b y te k  
z d o b i  ś c i a n y  n o r y m b e r s k i e g o  k o ś c io ł a  p .w . S w . 
S e b a ld a .  E p i t a f i u m ,  n a  k t ó r e  s k ł a d a j ą  s i ę  t r z y  r&~

W it S tw o s z :  U k r z y ż o w a n y ,  W it S tw o s z :  K r u c y f i k s  z  k o ś c io ł a
p i a s k o w ie c .  N . M a r i i  P a n y  w  N o r y m b e r d z e . ,

K r a k ó w ,  k o ś c ió ł  M a r ia c k i .  d r e w n o  l i p o w e .

l i e f y  p a s y j n e  O s t a tn i a  W i e c z e r z a ” , „ M o d l i tw a  w  
O g r ó jc u ”  i „ P o j m a n i e ”  n a l e ż ą  d o  n a j w i ę k s z y c h  i  
n a j o r y g i n a l n i e j s z y c h  p o d  w z g lę d e m  k o m p o z y c j i  i  
i k o n o g r a f i i .  W y s o k o ś ć  k a ż d e j  z  k w a t e r  l i c z y  
161 c m ,  z a ś  s z e r o k o ś ć  w s z y s t k i c h  t r z e c h  a ż  445 c m , 
c o  c z y n i  d z ie ło  b a r d z o  o k a z a ły m .

C e c h ą  c h a r a k t e r y s t y c z n ą  „ E p i t a f i u m ”  j e s t  s i ln e  
w y e k s p o n o w a n ie  M ę k i  P a ń s k i e j ,  c o  S tw o s z  u z y 
s k u j e  p o p r z e z  b o g a t ą  n a r r a c j ę  o b r a z o w ą .  O g r a 
n i c z a  n a t o m i a s t  d o  m i n i m u m  n a g r o b n o - k o m e m o -  
r a t y w n ą  f u n k c j ę  d z i e ła ,  u m i e s z c z a j ą c  j e d y n i e  w  
p i e r w s z y m  i  t r z e c i m  o b r a z i e  p o s t a ć  f u n d a t o r a  i  
j e g o  r o d z i n y .  A r t y s t a  o d s t ę p u j e  r ó w n ie ż  o d  n a 
p is ó w  t a k  c h a r a k t e r y s t y c z n y c h  d la  e p i t a f i ó w ,  co  
w y r ó ż n i a  d z i e ło  S tw ro s z a  o d  i n n y c h  ś r e d n io w ie c z 
n y c h  te g o  r o d z a j u  r z e ź b .  P o n a d t o  c e c h ą  c h a r a k -  
r y s t y c z n ą  w s p o m n i a n y c h  r e l i e f ó w  j e s t  z n a c z n a  
k o n c e n t r a c j a  ś r o d k ó w  c z y s to  r z e ź b ia r s k i c h .  U d e r z a  
z w ła s z c z a  d u ż e  z a g ę s z c z e n ie  p r a w ie  p e ł n o p l a s t y c z -  
n y c h  p o s t a c i  w y s t ę p u j ą c y c h  n a  p i e r w s z y m  p la n i e .  
I c h  g w a ł t o w n o ś ć  i d y n a m ic z n o ś ć  p o t ę g u j e  p o z a  
t y m  e k p r e s y j -n o ś ć  c a łe g o  o b r a z u .

D o d a tk o w ą  c e c h ą  e m a n u j ą c ą  z  t e j  r z e ź b i a r s k i e j  
k o m y p o z y c j i  j e s t  k u l t  M ę k i  P a ń s k i e j .  M o ż n a  to  
o d n ie ś ć  z a r ó w n o  d o  s a m e g o  f u n d a t o r a  d z i e ła ,  j a k  
i a r t y s t y ,  k t ó r y  p o s t a ć  C h r y s t u s a  u k a z u j e  t u  j a k o  
p o ś r e d n ik a  m i ę d z y  c z ło w ie k ie m  a  B o g ie m .  R ó w n ie  
w y e s k p o n o w a n a  j e s t  p o s t a ć  M a tk i  B o s k ie j  B o le 
s n e j ,  co  w  z a m ie r z e n iu  S tw o s z a  m ia ło  p o d k r e ś l a ć  
w s p ó ł u d z i a ł  M a r i i  w  O d k u p ie n i u .  T a k ie  p o t r a k t o 
w a n ie  t e m a t u  w s k a z u j e  p o n a d t o  n a  d u ż y  w p ły w  
r e l i g i j n o ś c i  p o l s k i e j ,  k t ó r a  — j a k  w ia d o m o  — d o ś ć  
s i l n i e  p r z e n i k n i ę t a  b y ł a  k u l t e m  M a r y jn y m .

B a r d z o  p i ę k n y m  z a m k n ię c i e m  o w y c h  „ t r y p t y 
k ó w ”  p a s y j n y c h  j e s t  w y k o n a n y  p r z e z  S tw o s z a  n a  
s k r z y d le  O ł ta r z a  M a r i a c k ie g o  r e l i e f  „ O p ł a k i w a n i e ” . 
W  p r z e c iw ie ń s tw ie  d o  d w ó c h  w y m ie n io n y c h ,  d la  
k t ó r y c h  tw o r z y w e m  b y ł  k a m ie ń  ( p i a s k o w ie c ) ,

t e n  w y r z e ź b i ł  a r t y s t a  w  d r e w n i e  l i p o w y m .  P o s ł u 
ż y ł  s i ę  j e d n a k  f o r m ą  b a r d z o  p ł a s k ą ,  c o  z b l iż a  r e 
l i e f  d o  d z ie ła  m a l a r s k i e g o .  T e c h n i k a  u w a r u n k o 
w a n a  b y ła  p r z e m y ś l a n ą  k o m p o z y c j ą  c a łe g o  o ł t a r z a ,  
z a ś  s a m o  „ O p ł a k i w a n i e ” , p o d o b n ie  j a k  r o z p o c z y 
n a j ą c e  c y k l  r e l i e f ó w  , ,B o ż e  N a r o d z e n i e ” , m i a ło  
s łu ż y ć  m e d y t y c i i  n a d  e t a p a m i  z i e m s k ie j  w ę d r ó w 
k i  M a r i i  i  j e j  S y n a .

O s o b n y  r o z d z i a ł  w  d z i e l e  S tw o s z a  z a j m u j ą  k r u 
c y f i k s y .  N a j p i ę k n i e j s z e  z  n i c h ,  to  z n a j d u j ą c y  s i ę  
w  k o ś c ie le  M a r ia c k im  „ U r z y ż o w a n y ”  ( p r a w d o 
p o d o b n ie  z  r o k u  1491) o r a z  d a t o w a n y  n a  r o k  1520 
k r u c y f i k s  f u n d a c j i  M ik o ła j a  W ic k la  z  k o ś c io ł a  
N .M . P a n y  w  N o r y m b e r d z e .

P i e r w s z y  z  n i c h  w y r z e ź b i ł  a r t y s t a  w  p i a s k o w 
cu-, d r u g i  — w  d r z e w ie  l i p o w y m .

O b a  w y k a z u j ą  w ie l e  c e c h  n a t u r a l i z m u  n i d e r 
l a n d z k ie g o .  T o , c o  j e  w y r ó ż n i a  o d  d z i e ł  n i d e r 
l a n d z k i c h  m i s t r z ó w ,  t o  p r z y j ę c i e  p r z e z  S J w o s z a  
o d m i a n y  tz w .  k r u c y f i k s u  w y p r ę ż o n e g o ,  o d z n a c z a 
j ą c e g o  s i ę  s i l n y m  z w is e m  c i a ł a  i h o r y z o n t a l n y m  
u k ła d e m  r a m i o n .  W  p r z e c iw ie ń s tw ie  d o  i n n y c h  
r z e ź b ia r z y  s t w o r z y ł  j e d n a k  S tw o s z  w ła s n ą ,  o r y g i 
n a l n ą  k o n c e p c j ę  k r u c y f i k s u  — p o t r a f i ł  d a ć  s u g e 
s t y w n y ,  n a t u r a l i s t y c z n y  o p i s  a g o n i i ,  co  w y r a ż a  s i ę  
w  c h a r a k t e r y s t y c z n y m  n a p i ę c iu  c i a ł a  i m ię ś n i  
t w a r z y  C h r y s t u s a .  W id o c z n e  j e s t  to  s z c z e g ó ln ie  w  
„ U k r z y ż o w a n y m ”  z  k o ś c io ł a  M a r ia c k ie g o .  E k s p r e -  
s y w n o ś ć  i  d r a m a t y c z n e  n a p i ę c i e  n a d a j ą  k r u c y 
f ik s o w i  n i e m a l  m a t a f i z y c z n y  c h a r a k t e r .

R ó w m ie ż  k r u c y f i k s  n o r y m b e r s k i ,  w  k t ó r y m  d a ł  
S tw o s z  b a r d z o  w y r a ź n e  s t u d i u m  a n a t o m i i  l u d z k ie j ,  
p r z e m a w i a  s i ł ą  c i e r p i e n i a  Z b a w i c ie l a ,  w s k a z u j e  
p o n a d t o  n a  u l e g a n i e  p r z e z  a r t y s t ę  n o w y m  w p ł y 
w o m , c o r a z  ś m ie le j  s i ę  o b j a w i a j ą c e g o  r e n e s a n s u .

ELŻBIETA DOM AŃSKĄ
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Z zagadnień wychowawczych

ROZMOWY WIELKOPOSTNE
Z bliża się W ielkanoc, a w raz  

z n ią  w ie le  now ych  p y tań  n a 
szych dzieci o szczegóły do tyczą
ce te j p ięk n e j tra d y c ji. Co im  
pow iedzieć? W ja k i sposób u k a 
zać ta jem n icę  p asch a ln ą , by  n a j
głęb iej, a  jed nocześn ie  n a jp ro ś 
ciej p rzem aw ia ła  ona  do dziec
ka?

W ydaje  się, że p u n k tem  w y jś
cia do tak ie j rozm ow y pow inno  
być m ów ien ie  o m iłości Bożej, 
m iłości S yna  Bożego, Jezu sa  do 
w szystk ich  ludzi, a  w ięc kobiet, 
m ężczyzn, dzieci. W  ty m  a sp ek 
cie też  tłu m aczy ć  sens M ęki P a ń 
sk ie j, śm ie rć  i Z m artw y c h w sta 
n ie  Jezusa . W  odn iesien iu  do sa 
m ych fak tów , tak ich  ja k : p o jm a 
nie, uk rzy żo w an ie  czy śm ierć , by 
n ie  w p ro w ad zać  dziecka  w  błąd  
zaw sze lep ie j użyć czasu  p rzesz
łego, n iż  te raźn ie jszego , co poz
w oli dziecku  zrozum ieć, że w y 
d a rzen ie  m iało  m ie jsce  w  o d 

' ległej przeszłości.

M ów iąc o D rodze K rzyżow ej 
lep iej po d k reś lać  n ie  ty le  sam e 
fak ty , co b ezm ia r m iłości S yna  
Bożego do ludzi, za  k tó ry ch  do
b ro w o ln ie  złożył z sieb ie  ofiarę .

B io rąc  pod uw agę w rażliw ość  
dziecka s ta ra ć  się też un ik ać  
szczegółow ego opi-su zadaw anych

C hrystusow i m ąk, k tó re  dziecku 
do zrozum ien ia  sensu  ta jem n icy  
p asch a ln e j niczego n ie  wrtoszą, 
a  m ogą s tać  się jed y n ie  p rzyczy
n ą  n iep o trzeb n y ch  stresów .

Co i ja k  za tem  m ów ić?  Is to ta  
rzeczy po lega na  tym , b y  dzieci 
n ie  ty le  po zn a ły  n a  pam ięć  ko n 
k re tn y  fra g m e n t życia  Jezusa , 
lecz by w  w ierze  p rzeczu ły  
tk w iącą  w  Jego  se rcu  m iłość, k tó 
rą  obdarza  On dzieci i w szyst
k ich  — dob rych  i złych — ludzi. 
Z resztą , czyż w szyscy n ie  są  po 
trosze dob rym i i złym i zarazem ?

O dpow iedź n a  py tan ie  „D lacze
go Jezus u m a r ł? ” ty lko  pozorn ie  
w y d a je  się p ro s ta . P u n k te m  w y j
śc ia  m ogą być tu ta j  s łow a Je z u 
sa : „N ik t n ie  b ie rze  m ego życia, 
J a  sam  je  d a ję ”. Od chw ili sw e
go n a ro d zen ia  w  B e tle jem  (Je 
zus) ukazyw ał, że Jego  d a r  je s t 
ca łkow ity . N a k rzyżu  zaś p o t
w ierdził, że od d a je  ten  d a r  do 
końca, n ie  s ta ra ją c  się w  n iczym  
um nie jszyć  naszej z iem skiej 
w ładzy  n ad  N im  i n ad  Jego  
śm ierc ią . N iczego M u n ie  szczę
dzono: d rw in , zd rady , n iez rozu 
m ien ia , p o tw arzy , sam otności, 
skazan ia . Czyli tego  w szystk iego, 
co m oże być d ane  w  życiu  k aż 
dem u  człow iekow i. P rzecież  po 
dobnie  ja k  C hry stu s u m arło  w ie 

lu  in n y ch  ch rześc ijan . A le życie 
i śm ie rć  C h rystu sa , S yna Bożego
— to  p raw d z iw a  ta je m n ic a  m i
łości. I to  w ła śn ie  m usim y  s ta le  
p o d k reś lać  naszym  dzieciom .

D laczego w ięc  Jezus u m a rł?  Bo 
m ów ił o S w o im  O jcu  i o lu 
dziach tak , ja k  m oże m ów ić ty l
ko Syn Boży. Je d n i Go słucha li, 
d ru d zy  — zarzu ca li k łam stw o . 
„O n u w aża  się za  Boga, zasługu 
je, żeby  Go zab ić !” A  przecież 
Jezus głosił p ra w d ę  słu ch a jący m  
go ludziom , co było  także  św ia 
dec tw em  Jego  m iłości do n ich . 
To w łaśn ie  ci, k tó rzy  n ie  w ie 
rzy li Jego  słow om , n ie  u fa li M u 
i n ie  rozum ieli, sk aza li Go n a  
śm ierć . B rak  w ia ry , zau fan ia  i 
z rozum ien ia  leży  u podstaw  
w szelkiego zła tak że  i d z is ia j! 
H is to ria  C h ry stu sa  d z ia ła  się i 
d z ie je  zaw sze i w szędzie!

W ielkość m iłości C h ry stu sa  po
legała  także  n a  łasce w ybaczen ia . 
W obec tych , k tó rz y  Go dręczyli. 
„N ie w iedzą, co czyn ią” — m ó
w ił do B oga-O jca. Jak że  is to tn y  
asp ek t m o ra ln y  k ry je  się w  tych  
słow ach . Ileż w  n ich  m ożliw ości 
w y chow aw czych !

Zycie Jezusa , to  tak że  dow ód 
całkow itego  zau fan ia  Bogu, Jego  
i naszem u  O jcu. Od d n ia  n a ro 

dzin w  s ta jen ce  b e tle jem sk ie j aż 
po śm ie rć  n a  G olgocie. M iłość 
Boga, podobn ie  ja k  Jego  S yna  
rozciąga  się n a  w szystk ich  lu 
dzi. D latego B óg-O jciec posłał na 
ziem ię S y n a  C złow ieczego. On 
m ia ł głosić p ra w d ę  o Bogu po 
w sze czasy, m ów ić o n ieskończo
nej m iłości B ożej. To w łaśn ie  
m iłość B oga-O jca  sp raw iła , że 
Jezus zm artw y ch w sta ł.

Z m artw y c h w sta ły  Jezus, ja k  
k iedyś za życia, m od li się za k aż 
dego z nas, także  za tych , k tó 
rzy  ja k  Jem u  w spółcześn i, nie 
ro zu m ie ją  Go i o d rzuca ją . M odli 
się tak że  za tych , k tó rzy  w b rew  
głoszonej p rzez  N iego m iłości 
bliźniego k rzyw dzą  sw ych  b raci. 
R ozm iary  tych  k rzyw d  m ogą być 
różne. (P odan ie  w łaśc iw ych  p rzy 
k ładów  n ie  pow inno  racze j p rzy 
sp arzać  k łopotów  ro z m a w ia ją 
cym  n a  ten  tem a t rodzicom ).

W całe j rozm ow ie W ielkopost
nej bard zo  w ażne je s t p o d k reś
lan ie  postaw y  Jezusa . M oralne 
piękno Jego  p o stac i stanow i 
bow iem  w zór d la  dziecka. D ob - 
ro  i p raw o ść  Jezusa , k tó ry  n ik o 
go n ie  oskarża , by  się b ron ić , ■ 
k tó ry  je d n ak o  kocha „w ie lk ich ” 
i „m aluczk ich” se rcem  i duszą, 
je s t p rzecież  św ia tłe m  i n au k ą  
d la  człow ieka. A  że p o trzeb a  m i
łości is tn ie je  w  k ażdym  z nas, 
p rze to  zrozum ien ie  „zbaw czej 
is to ty  m iło śc i” n ie  ty lko  w  sensie 
B oskim , a le  i lu d zk im  pozw ala  
n a  „o dk ryc ie” i „p rzy jęc ie” C h ry 
s tu sa  w  sobie. F a k te m  jest, że 
p ie rw szy  k ro k  n a  te j d rodze  do
ko n u je  się w  dziec iństw ie...

(ElDo)

A po obiedzie  zaczyna się o d 
ra b ia n ie  lekcji.

T eraz  C udaczek  za n ic  n ie 
odejdzie  od chłopca. S iedzi m u 
n a  czubku u cha  i w yciąga  szyję, 
żeby  lep ie j w idzieć, co się w  ze
szy tach  w y rab ia .

— M am usiu ! Z ad an ie  m i nie 
w ychodzi!

P rzychodzi m am a. O gląda ze
szyt. S p raw d za  w  książce. M a 
się rozum ieć! Z ero  ta k  nap isane , 
że w y g ląd a  ja k  sześć. A lbo sió 
dem ka ja k  jed y n k a . I zad an ie  źle 
w ypadło . P o tem  p an  B y le -jak  
pisze ćw iczenie. P isze  i co chw i
la  ze rk a  w  okno. Co też  tam  na 
podw órzu  się dz ie je?

A W yśm iew aczek  w yciąga  szy
ję, k rzyw i się, m arszczy, bo nie 
m oże przeczy tać . N ic dziw nego. 
Tu i n ie  m a k ropk i, ta m  dw a 
w y razy  w p ad ły  n a  sieb ie , że w y
g ląd a ją  ja k  jeden . A  ju ż  ogonka 
p rzy  ą  i ę  n ie  m a nigdy. Ani 
p rzec inków  n ad  ń i ś.

G dzie  m a  być „ rą k ”, nap isan e  
„ ra k ”. Z am iast ..H arcerze  pod
n ieś li nosze”, n ap isan e  „H arcerze  
p odn ieśli nos” . R esztę p an  By- 
le - ja k  zjadł.

— U h u -h u ! — piszczy C uda
czek. — K to  zgubił nos? Czyj to 
nos? U hu-hu !

T ym czasem  pan  B y le -jak  za

m y k a  zeszyt polski. J e s t bardzo  
zadow olony, że ju ż  ćw iczenie  od
rob ił.

— B ędzie b a l ju tro  w  szkole! 
Hi, hi, h i! — zaśm iew a się l i 
cho n iepoczciw e.

A  p an  B y le -jak  sięga po ze
szy t do przy rody . P an i m ów iła  
im  o kocie. T rzeba  się tego n a u 
czyć. Ba, a le  co to  je s t?  P a n  
B y le -jak  ta k  n ab azg ra ł, ta k  poz
ja d a ł w y razy  i lite ry , że n ic  n ie 
m oże zrozum ieć.

— K o t chodzi cio bom oe p zu r 
f s u ' poduczki lapk...

Co to  m oże być?
— Hi, hi, hi, To chyba po c h iń 

sku! Hi, h i, h i! — zaśm iew a się 
C udaczek.

P rzyszła  na  ra tu n e k  m am a. N ic 
n ie  rozum ie.

P rzyszedł na  ra tu n e k  s ta rszy

b ra t  p a n a  B y le-jak , W ojtek , k tó 
ry  ju ż  do liceum  chodzi. A le i 
W ojtek  n ic  n ie  rozum ie.

— T ak i bazgracz  pow in ien  być 
w  p ie rw sze j k lasie , a n ie  w  trz e 
ciej — pow iada. — Tego sam  
k ró l Salom on n ie  odgadnie.

Skończyło się n a  tym , że p an  
B y le -jak  w łożył k u rtk ę  byle jak , 
w c isn ą ł czpakę by le  ja k  i popę
dził do kolegi. P rzyn ió sł zeszyt 
kolegi i z niego p rzep isyw ał lek 
cje pod ok iem  starszego  b ra ta .

„K o t chodzi cicho, bo m oże p a 
z u ry  w suw ać  m iędzy  poduszk i 
ła p e k ” . — M am o! — w oła  W oj
te k  ze śm iechem . Ju ż  w iem y, co 
to  znaczy: „p zu r fsu ” ! P azu ry  
w suw ać!

— H i, hi, h i — cieszy się W yś
m iew aczek .

I z całe j siły  p rzy trzy m u je  na- 
pęczn ia ły  brzuszek.

J a k b y  k to  chcia ł zeb rać  w szy
s tk ie  h is to rie  p an a  B y le-jak , to  
m u sia łb y  nap isać  osobną książkę. 
Toteż C udaczek  by ł pew ien , że 
przesiedzi tu  k ilk a  la t  i n igdy  
n ie  zazna głodu.

A tu  n a  W ielkanoc — n iesz
częście! W p ie rw sze  św ię to  m a
m a pow iedz ia ła :

— W iecie, chłopcy, p rzy jdzie  
dziś ciocia z W łodziem . W łodzio 
ju ż  zdrów  po odrze.

P am ię ta j ty lko  — m ów i m a 
m a, zw raca jąc  się do p a n a  B yle
— ja k  — żebyś m yśla ł o ty m  co 
robisz, zan im  ciocia p rzy jdzie , i 
p o s ta ra j się przez ten  czas n ie  
psocić, bo n ie  chcę cię p rzeb ie 
rać, gdy  ciocia z W łodziem  będą 
ju ż  w  p rzed p o k o ju .

— D obrze, m am usiu , p o s ta ram  
się — odpow iada  p an  B yle — 
jak .

A le s ta rszy  b ra t, W ojtek, m a 
pew ne w ątp liw ości:

W iesz, m am usiu , m oże go le 
p iej zam knąć  n a  ten  czas w  ła 
zience?

C udaczek  te ż  uw aża, że p an  
B yle — ja k  coś spsoci i czeka 
n iec ie rp liw ie .

— D aj spokój, W ojtku  — m ów i 
m am a. — A le n ie  p o d jad a jc ie  
nic, bo n a  obiad  sam e sm ako ły -

cdn.

13



Rozmowy 
z Czytelnikami

Od szeregu lat obserw ujem y  
w śród ludzi w ierzących — rów 
n ież w  naszym  kraju — w zrost 
zainteresow ania p iśm iennictw em  
pierw szych w iek ów  chrześcijań
stwa. Ludzie chcieliby bow iem  
poprzez to p iśm iennictw o dojść 
do poznania nauki n ie podzielo
nego jeszcze K ościoła. Jednak 
czytanie dzieł pochodzących z te 
go okresu nasuw a n iek iedy  czy
telnikom  różnego rodzaju trud
ności. Na przykład p. K lem ens 
Ch. z Ostródy pisze w  sw ym  
liście  m iędzy innym i:

„Od pew nego czasu interesuję  
się literaturą początków  chrześ
cijaństw a. Czytając bow iem  dzie
ła z tego okresu, dow iaduję się 
z nich w ie le  ciekaw ych rzeczy  
dotyczących struktury oraz zasad 
w iary i m oralności K ościoła pier
w szych w ieków . D latego skrzęt
nie gromadzę ukazujące się od 
czasu do czasu tłum aczenia pism  
O jców K ościoła. W pogłębianiu i 
system atyzow aniu m ojej w iedzy  
z tej dziedziny bardzo m i są  po
m ocne podręczniki z zakresu pa
trologii, jakie udało m i się zdo
być... Z nich też dow iedziałem  
się o istn ien iu  „Listu Barnaby”

PORADY

Łazarskie

0  bólu
— bez emocji

T o zu p e łn ie  oczyw iste , że k a ż 
dy z n a s  chce być zdrow y, że 
zd ro w ie  je s t n iezb ęd n e  do  dob re j
1 w y d a jn e j p racy , do szczęśliw e
go życia osobistego. D latego  gdy 
p o ja w ia  się choroba, a  z n ią  ból
— ja k  na jszy b c ie j s ięgam y  po 
ro zm a ite  p rzeciw bó low e p roszk i, 
k tó re  p rzynoszą  ulgę, to  p raw d a , 
a le  chw ilow ą, u su w a jąc  ty lko  
sku tek , n ie  p rzyczynę.

B ól je s t bow iem  o b jaw em  b a r 
dzo w ażnj^m  — i cennym . P o 
m ag a  lekarzow i w  p o staw ien iu  
d iagnozy, d la teg o  zb ęd n e  je s t 
czasem  zb y t szybk ie  go u su w a
nie. Jeś li bow iem  „nic n ie  bo li”
— to  dow ód, że n asze  p łuca, s e r 
ce, żo łądek  d z ia ła ją  sp raw n ie . 
Je ś li zaś zaczynam y w y ch w y ty 
w ać p ły n ące  od  n ich  „bo lesne” 
sygnały , jeś li „w iem y, że m a-

zaliczanego n iestety  do tzw . 
„apokryfów  biblijnych”. Z w ra
cam się w ięc do D uszpaste
rza z uprzejm ą prośbą o w yjaś
nienie, jak  to napraw dę jest z 
tym  listem ? Dlaczego n ie zalicza  
go K ościół do kanonicznych l i 
stów  N ow ego T estam entu?”

S zanow ny  P a n ie  K lem ensie! 
S ta roży tność  ch rześc ijań sk a  rze 
czyw iście p rz y p isu je  au to rstw o  

w yżej w ym ien ionego  lis tu  apo 
sto łow i B arn ab ie . B ył on — ja k  
d o w iad u jem y  się z D ziejów  A po
sto lsk ich  (por. Dz 15,25; 15,35 i 
15,39) — to w arzy szem  podróży  
m isy jnych  aposto ła  P aw ła , a póź
n ie j ew an g e lis ty  M ark a . S tąd  
ju ż  K lem ens A lek san d ry jsk i (por. 
„K ob ierce” 2,6) uw aża , że je s t 
to  p ism o B arnaby . Zaś O rygenes 
(por. „P rzec iw ko  C elsusow i” 1,63) 
n azyw a go n a w e t „ lis tem  k a to 
lick im ” czyli pow szechnym , a
w ięc n a leżący m  do  uznaw anego  
przez  K ośció ł k an o n u  (zbioru)
ksiąg  P ism a  św iętego. Je d n a k  ju ż  
E uzebiusz z C ezarei (por. „H i
s to ria  K ościo ła” 3,25) zalicza 
w spo m n ian y  lis t do apokry fów . 
P odobnego  zd an ia  je s t św . H ie 
ron im , k tó ry  p isze: „B arnaba ,
C ypry jczyk , n azw an y  tak że  J ó 
zefem  L ew itą , ra zem  ze św . P a w 
łem  jak o  m is jo n a rz  do pogan  zo
s ta ł w ysłany  (przez ko leg ium
apostolskie). U łożył on d la  zb u 
d o w an ia  K ościo ła  jed en  list, k tó 
ry  (jednak) z n a jd u je  się w śród  
ap o k ry fó w ” („O s ław nych  m ę
żach” 6). N ie od rzeczy  będzie 
przypom nieć , że do ro k u  1859 
znano  jed y n ie  cz te ry  i pół ro z 
dzia łu  w spom nianego  lis tu  w  t łu 
m aczen iu  łac ińsk im , pochodzą
cym  dop iero  z początków  II I  
w ieku . W e w sp om nianym  w yżej 
ro k u  n iem ieck i uczony  K . T is- 
ch en d o rf zna laz ł w  k lasz to rze  
p raw o sław n y m  n a  górze S ynaj 
ko m p le tn y  te k s t „L istu  B a rn a b y ”, 
w  o ry g in a ln y m  języ k u  greckim .

T reść w ym ien ionego  w yżej l i 

m y” serce, żołądek, k ręgosłup  — 
to  znak , że coś n ie  je s t w  po
rząd k u . P raw d a , że d iagnoza  n ie  
zaw sze je s t ła tw a . N iek tó re  bóle 
o d zy w a ją  się  dość da leko  od 
ź ród ła , k tó re  ją  w y w o łu je : ból 
k rzyża m oże np. oznaczać cho
ro b ę  żo łądka, ból żeber — cho
ro b ę  p łuc. T y lko  s ta ra n n e  b ad a
n ia  c ie rp ie n ia  p rzez  p ew ien  o- 
k re s  czasu  p o zw a la ją  n a  sp recy 
zow an ie  p rzyczyn  choroby. N ie 
p o w in n o  się  z a tem  b ra ć  ś ro d 
ków  zn ieczu la jących  zan im  le 
k a rz  n ie  ro zszy fru je  źród ła  bó 
low ego sygnału . P rzecież  m im o 
u sun ięc ia  bó lu  proces chorobow y 
trw a  n ad a l, a  na jsk u teczn ie jszy m  
sposobem  pozbycia  się  bó lu  je s t 
w ła śn ie  w y leczen ie  jego  p rzy 
czyny. Ból fizyczny bow iem , ból 
sam  w  sobie, ja k o  w y n ik  sw ego 
ro d z a ju  fa ta ln o śc i losu — nie 
is tn ie je .

M echan izm  odczu w an ia  bólu  
je s t u  w szystk ich  ludz i ta k i sam . 
K ażdy je d n a k  odczuw a c ie rp ie 
n ie  fizyczne z w ięk szą  lub  
m n ie jszą  in tensyw nośc ią , za leż
n ie  o d  ind y w id u a ln y ch  cech psy
chicznych. L udzie  nerw ow i, lę k 
liw i. n ie spoko jn i znoszą bó l o 
w ie le  tru d n ie j i sk ło n n i są  każdy  
jego n a jm n ie jsz y  p rz e ja w  t r a k 
to w ać  ja k o  to r tu rę . M ogliby 
sp róbow ać  pan o w ać  n ad  sobą,

stu  w skazu je , że w  p ie rw szym  
rzędzie  p rzeznaczony  on by ł d la  
ch rześc ijan  n aw róconych  z ju d a 
izm u, a dop iero  późn ie j d la  
ochrzczonych pogan  i n ieo ch rz- 
czonych Żydów . P ie rw sza  jego  
część, dogm atyczna (rozdziały  
1— 17) m ów i o w arto śc i i zn a 
czeniu  p rzep isó w  sta ro zak o n - 
nych, k tó re  — zd an iem  au to ra  
lis tu  — m ia ły  c h a ra k te r  ty p icz- 
n y  i s tan o w iły  p rzygo tow an ie  n a  
p rzy jśc ie  M esjasza. S tąd  też w y
p e łn ian ie  p ra w a  M ojżeszow ego 
by ło  B ogu m iłe  o ty le, o ile  to 
w arzyszy ło  m u  odpow iedn ie  w e
w n ę trzn e  usposobien ie . D latego 
p rzep isy  p ra w a  sta rozakonnego  
zosta ły  w  N ow ym  T estam encie  
zn iesione co do lite ry , a  n ie  co 
do ducha. S tąd  też  w  m iejsce so
b o ty  u stanow iono  „d n iem  P a ń 
sk im " n iedzielę , zaś św ią ty n ia  
je rozo lim ska  zbu rzona  zosta ła  
d latego , by  w  sercach  ch rześc i
ja n  p o w sta ła  m ilsza B ogu, św ią 
ty n ia  duchow a. N a to m iast w  
części d rug ie j, m o ra ln e j (rozdzia
ły  18—21) — w  o p arc iu  o „N au 
kę  d w u n astu  A posto łów  — p rz e d 
s ta w ia  a u to r  dw ie  d ro g i: d rogę 
św ia tła  i d rogę  ciem ności, p o u 
czając, czego ch rześc ijan in  p o w i
n ie n  un ikać , b y  dojść do w iecz
n e j szczęśliw ości. W dalszych roz
dzia łach  te j części lis tu  w y ja ś 
n ia  a u to r p rob lem y  dotyczące 
bóstw a  C hrystu sa , m ów i o celu 
W cie len ia  o raz  o istocie u sp ra 
w ied liw ien ia  i u św ięcen ia .

W ażnym  m om en tem  w  u s ta le 
n iu  a u to rs tw a  „L istu  B a rn a b y ”, 
je s t czas jego  p o w stan ia . A  po 
n iew aż  w  jego  czw arty m  roz
d z ia le  p rzy toczone je s t p ro ro c t
w o „P o w stan ia  dziesięciu  k ró 
lów , a po n ich  po w stan ie  inny;... 
i obali trzech  k ró ló w ” (Dn 7,24), 
n iek tó rzy  pa tro logow ie  odnoszą 
ten  fra g m e n t do cesarzy  rzy m 
skich , zaś za jed en asteg o  k ró la  
u w a ż a ją  cesarza  N erw ę. T ru d 
ność je d n a k  je s t w  tym , że N er- 
w a  by ł d w u n asty m  cesarzem .

k o n tro low ać  sw o je  reak c je , a le  
uczen ie  się  tego  w  do jrza łym  
w iek u  je s t tru d n e , a  zm ęczony 
sy s tem  n e rw o w y  m a  często  za 
m ało  czasu  n a  odzyskan ie  ró w 
now agi.

P rzed  s tu  la ty  człow iek  znosił 
c ie rp ien ie  fizyczne zn aczn ie  le 
p ie j, choć — ja k  w y k azu ją  licz
n e  b ad an ia  — dziś n a sz a  w y trzy 
m ałość fizyczna je s t ta k a  sam a, 
ja k  n iegdyś. Z m ien iła  się  ty lko  
n asza  psych iczna  zdolność zno
szen ia  c ie rp ien ia .

U su w ając  czy łagodząc bó l f i 
zyczny  chem icy  i lek a rze  n a ru 
szyli p ew n ą  rów now agę  p sycho
logiczną. K iedyś człow iek  był 
p rzyzw yczajony  do c ierp ien ia , 
k tó re  by ło  sw ego  ro d z a ju  szko
łą  p an o w an ia  n a d  sobą. Ból u- 
sz lache tn ia ł. Dziś je d n a k  sam  
ból już n ie  w ystarczy , by stać  
się  bohaterem .

R óżne b a d a n ia  i o b se rw ac je  
dow iodły, że ból, w zm acn ia jąc  
c h a rak te r, o s łab ia  jednocześn ie  
organ izm . W iadom o rów nież , że 
człow ek znosi ból lep ie j, a  n a 
w e t m oże w  jak im ś s to p n iu  go 
un icestw ić, jeś li n ie  tow arzyszy  
m u  s tra c h  i jeś li m ożna o n im  
n ie  m yśleć.

S ygnały  bólow e o d b ie ra  th a la -  
m us. sz a ry  ośrodek , um ieszczony 
u n a sa d y  m ózgu, k tó ry  „rozu-

P o n ad to  w  przy toczonym  p ro ro c t
w ie b ra k  je s t w skazów ek , że P ro 
ro k  m ia ł na  m yśli cesarzy  rzy m 
sk ich . D latego  p rzy jm u je  się — 
i je s t to  b ard z ie j p raw d o p o d o b 
n e  — że „L ist B a rn a b y ” pow sta ł 
w  okresie  m iędzy  ro k iem  70 (zbu
rzen ie  Je ro zo lim y  przez T ytusa), 
a ro k iem  138 (śm ierć  H ad rian a ) . 
B ow iem  w szesnastym  rozdzia le  
lis tu  w spom ina  a u to r  o odbudo 
w ie  zburzonej św ią ty n i je ro zo 
lim sk ie j. Z naw cy  p rzedm io tu  
odnoszą ten  fa k t do cesarza  H a 
d rian a , k tó ry  n a  m ie jscu  zn isz
czonej św ią ty n i żydow sk ie j ro z 
począł budow ę św ią ty n i p o g ań 
sk iej.

O becnie  je s t ju ż  ca łk iem  p ew 
ne, że aposto ł B a rn a b a  n ie  m ógł 
być au to rem  w spom nianego  w y 
żej listu . P rzem aw ia  za ty m ia k t ,  
że aposto ł P aw eł, k tó rego  to w a 
rzyszem  i w sp ó łp raco w n ik iem  
był B arn ab a , u p a try w a ł w  p rze 
p isach  S ta rego  Z akonu  dzieło 
Boże. T ru d n o  w ięc przypuszczać, 
by  B a rn a b a  — ja k o  a u to r  lis tu
— m ia ł w  ty m  w zględzie  in n e  
zdan ie . P o n ad to  lis t został n a p i
sa n y  ju ż  po zb u rzen iu  Je ro zo li
m y, czego „ au to r” n a  pew no 
n ie  dożył. A legoryczne tłu m acze 
n ie  p rzy taczanych  w  liście  te k 
stów  b ib lijn y ch  w skazu je , że n a 
p isan y  on zosta ł n a jp ra w d o p o 
dobn ie j w  A lek san d rii. T ak  bo
w iem  tłum aczono  w  tam te jsze j 
„szkole k a tec h e ty czn e j” tek s ty  
P ism a  św . Z a tem  au to rem  
w spom nianego  lis tu  był zapew 
ne ja k iś  ochrzczony  Żyd z A lek 
san d rii, im ien iem  B arn ab a . A 
skoro  lis t te n  n ie  w yszedł spod 
p ió ra  A postoła , n ie  m oże być za
liczan y  do zb io ru  ksiąg  św iętych .

K orzystając z okazji, łączę dla 
Fana i w szystkich pozostałych  
C zytelników  serdeczne pozdro
w ien ia  w  Chrystusie.

DUSZPASTERZ

O H M n M H B u e s a n ^ B H

m ie” ból. G dy człow iek  uderzy  
s ię  w  k o stk ę  — przez  u łam ek  se 
k u n d y  n ie  czu je  nic. 'P o trzeb a  
czasu, by p rą d  n e rw o w y  p rzeby ł 
nogę, udo, p lecy  —  aż do th a -  
lam usa . W tedy  do p ie ro  zda jem y  
sob ie  sp raw ę  z tego, że nas boli. 
N ie  je s t to  je d n a k  szczyt bólu. 
In n e  w łó k n a  n e rw ow e p rzenoszą  
ból aż  do m ózgu i w ted y  dopie
ro  odczuw am y go z ca łą  in te n 
syw nością. Z ac iskan ie  szczęk, 
k u rczen ie  r ą k  i nóg p rzeszk ad za 
ją  th a lam u so w i w  całkow itym  
don ies ien iu  sy g n a łu  bólu. Z aciś
n ięc ie  zębów  i p ięści to  au to m a
tyczne  i sk u teczne  d z ia łan ia  
p rzeci w b ólowe.

Co w ięc  robić, gdy coś nas 
bo li?  Cóż, n a w e t w iedząc, że 
zn ieczu len ie  b ó lu  je s t sz tu k ą  s ta 
rą  ja k  św ia t (przecież n a w e t A- 
d am  p rzed  w y jęc iem  żeb ra  d la  
s tw o rzen ia  E w y  zosta ł g łęboko 
uśpiony), n ie  ły k a jm y  n a  p ie rw 
szy o b ja w  bó lu  k ilog ram ów  
p roszków  zn ieczu la jących . O rga
n izm  p rzyzw ycza ja  się do n ich  
bardzo  szybko, a u śm ierzen ie  bó
lu  m oże zaciem nić  m ożliw ość 
p raw id ło w eg o  rozpoznan ia  p rzy 
czyny jak iegoś często p o w ażn ie j
szego schorzen ia .

(tłum. i oprać, na podst. „ELLE”
— ed)
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— A ty  skąd?  — zag ad n ą ł M arek.
— A z  paszy  — odparJ parobek .
— Toś n ie  by ł w  S k om on tach?
— Juśc i, że n ie  by łem ! A  czego? P rz y  k on iach  siedzia łem , bo 

n ib y  św ięto . A  ju tro  to  n a m  robo tę pokażecie.
— P rzecież  w e  dw orze służysz?
— J a  p rzy  k on iach  służy łem . N ie n a  to m  je  pasł, by  d rug i po 

n iew ie ra ł!  Czy obroku  dacie , p an ie?
— D am  ja k  w rócę! — o d p arł R egis. — P iln u jż e  zagrody  ty m cza

sem !
— A ju śc i! Co m am  innego  rob ić? P an iczow e kon ie  i ja!
R egis u śm iech n ą ł się zadow olony.
—  To m i d rab  setny! Posłuszny  i głupii!
M arek  spod  oka  p a trz a ł w  o k n a  W o jn a tó w  i m ilczał. M iędzy w iś 

n iam i m ig n ę ła  k ra sn a  ch u s tk a  M arty , o b e jrza ł się  za  n ią  ra z  i p rzy 
spieszy ł k ro k u . B yło to  jego  o sta tn ie  pożegnanie .

M inęli zaśc ian ek  i zn ik n ę li w  zm roku . J a k  p rzed  tygodn iem , szli 
k u  dąb row ie , lecz ju ż  n ie  ku  S kom ontom , ale w  p raw o , n a  h u k  
rzek i.

R ym ko R agis pó łgłosem  zaczął odm aw iać  p ac ie rze ; w ieczór s ta 
w a ł się co raz  cichszy i spoko jn ie jszy . W ciszy te j M arek  coś s łucha ł 
podnosząc często głow ę i p rzy sta jąc . C oraz b liżej co raz  w y raźn ie j 
o g a rn ia ła  idących  głusza, ta jem n icza  m elod ia  n a tu ry  ciem nego  b o ru !

M łody słuchał, ja k  słu ch am y  ukochanego  głosu po la ta c h  n ie w i
dzen ia  i ja k  łow im y  chciw ie  cu d n ą  p ieśń  o w ie lk ich  b o h a te rach .

Coś go c iągnę ło  do ty ch  szep tów  d rzew nych , do  te j czarne j gąsz
czy!

— Słyszycie, ja k  D ew ajtis  szum i? — o zw ał się  z c icha  do ka lek i.
— Ot, g adan ie ! — ruszy ł s ta ry  ram io n am i. — J a k b y  on inaczej 

szum ia ł ja k  w szystk ie . To n a w e t n ie  dąb , a le  pośw ick i m łyn  te rkoce  
n a  D ubissie.

— Nie, to  on g ad a  n a  p o lan ie ! P osłucha jc ie !
— Ach, ty  pogan in ie  zak am ien ia ły ! Czy ci n ie  w sty d  złe w zy 

w ać ta k ą  m o w ą?  C h rz tu  zapom nia łeś czy co, ze sw ym  n ab o żeń 
s tw em  do d rzew a?

N a tę  ad m o n ic ję  M arek  um ilk ł. D ochodzili dąb row y, o lb rzym y 
zak ry w a ły  im  n iebo, zab iega ły  drogę ja k b y  z  p o w itan iem  w yciągały  
ram io n a . Z a b ra ła  ich  puszcza  w  zazdrosne  objęcie.

Z ygzak iem  bez  śladu , szedł p rzo d em  C zertw an  i w c iąż  n a d s łu c h i
w ał, ja k b y  z tych  szm erów  jeden  w yróżn ia ł, ja k b y  n a  w ezw an ie  
czyje szedł, co raz  g łęb iej i g łęb iej.

Aż nag le  ro zw idn iło  im  n a d  głow ą, k aw a ł n ie b a  m ig n ą ł i p rzed  
idącym i w y n u rzy ła  się  szeroka  po lana . P o d  s topam i g ru n t się pod -
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nosił: to re sz tk i s ta ro d aw n y ch  okopów , n a  boku  czern ia ł k o n tu r 
zw alonej n a  pół baszty , a  p rzed  n im i n a  ś ro d k u  po lan y  s ta ł p ro to 
p la s ta  dębow y, s ta ry  ja k  żm udzk ie  bogi, i zda się w ita ł p rzy b y w a
jącego  g łuchym , p rzec iąg ły m  szelestem .

— M arek  się za trzym ał.
— No i czegóż s ta je sz  — rzu c ił R agis — ju ż  późno, a  p ą rd  w a r tk i 

pod pośw ick im  ogrodem . Jeszcze ci się w y p ad ek  zdarzyć  m oże z 
czółnem .

— S poczn ijm y  chw ilę, ojcze! Z a ra z  odpłynę!
— No, k iedy  tak , to  usiądźm y! M oje d rew ien k o  n a ro w is te , stać  

n ie  lub i. M asz ty tu ń ?
Z ap a lili fa jk i i d łu g ą  chw ilę  ty lko  sin y  dym  ro zb ija ł się gęstym i 

k łębam i.
— Źle! — zaczął R egis — oj, źle! N a co ci p rzyszło! D rug ie  dzie

sięć la t  m in ie  darm o , a  po tem  sta ro ść  i koniec. N ic n ie  zdobędziesz
i n ic  n ie  posiądziesz, a  co m asz, s trac isz ! I n a  co ta k ?  T am ci nie 
w rócą!

— K to  w ie? — zam ru cza ł M arek .
— K ażdy  w ie. S k ąd  by  się w zię li po ty lu  la tach ?
S p ad ek  ja k  m iód, w n e t go za śc ian ą  m u ch a  poczuje! O ni p om arli!
— M oże! T rza  czekać!
— Ot, g łup iś! — s ta ry  sp lu n ą ł — przez  to  czekan ie  s trac isz  Sko- 

m onty , M artę , dolę, zd row ie  i m łodość. Coś ty  dobrego m ia ł k iedy  
w  życiu?  N a co ci się  zda ta  p ra c a  i tro sk a  od w y ro stk a , od b e r
becia  już. N ic n ie  m asz, w on w ypędzili, ja k  p rzy b łęd ę  i n a w e t się 
skarżyć  n ie  um iesz.

— N ie um iem ! — p o tw ie rd z ił M arek , w s ta ją c  — i n a  co sk a rg a?
U rw ał, pom yśla ł chw ilę , o b ją ł w zro k iem  d ębow e k o n a ry  i dodał po

żm udzku  s ta ro d aw n e , ty p o w e  p rzysłow ie :
— „Czy się  starrie, co m a stać , czy n ie  s tan ie , Ż em ajty s  zaw sze 

zo stan ie”.
R agis podn iósł się  także  i g łow ą pokręcił.
— „Po  zbiegu ślad  stop  po pozosta łym  ślad  k rw i!” — zam rucza ł 

ponuro .
P o  te j z am ian ie  p rzysłów  n ie  m ów ili z sobą  niic w ięcej. P rze rżn ę li 

u kośn ie  po lanę , s tro m ą  śc ieżyną zeszli n a  b rzeg  rzek i. Ł ódka czekała , 
u w iązan a  u p n ia  olszyny, p rzew o zn ik  d rzem a ł w  głębi.

— B yw ajcież zdrow i, o jcze  R ym ko — rzek ł M arek  poch y la jąc  się 
do rę k i s ta reg o  — d z ięk u ję  w a m  ,za w szystko  dobre!

— Z B ogiem , synku , szczęśliw ie! — szepną ł R agiś głucho.
M łody odw iązał czółno, n ie  budząc  ch łopa, i  w z ią ł w iosło  w  ręce.
P o  chw ili D ub issa  p o rw a ła  d ro b n ą  łódkę i od rzuciła  ją  o k ilk a

cdn

POZIOMO: 1) fron ton , fasad a , 5) drzew o liśc iaste , 10) zniesienie, 
u n iew ażn ien ie , 11) w ie lk ie  c ierp ien ie , 12) p o r t w  N orw eg ii p am ię tn y  
z w a lk  P o lak ó w  w  1940 r . 13) oddźw ięk, 15) le jk o w a te  u jśc ie  rzeki, 
16) fu te ra ł n a  k le jn o t, 19) p ły n  k re ś la rsk i, 21) u ła n  K sięs tw a  W arszaw 
skiego, 25) je d n a  z b o h a te rek  „ P a n a  T ad eu sza”, 26) m a te r ia ł b u d o w la 
ny, 28) czynsz, 29) pa liw o  sam ochodow e, 30) k o n k u re n c ja  n a rc ia rsk a , 
31) o rszak  pod różnych  n a  p u sty n i.

PIONOWO: 1) je d n a  z naszych  p io sen k arek , 2) pociąg  pospieszny, 
3) skup isko  dokum entów , 4) ch iń sk a  zło tów ka, 6) n ie jed en  n a  po ligo
n ie , 7) styczność, 8) w ykonaw ca, 9) m orze  do k tó rego  uchodzi, Ob, 
14) sp ik e r te lew izy jny , 17) n ie  in te re su je  się ruchem , 18) obszerny  
p łaszcz bez rękaw ów , 20) w zięcie 12 lew  w  b rydżu , 22) pu ste ln ik , 
23) p ie rw ia s te k  chem iczny, 24) p rzep ły w a  przez  Ż elazow ą W olę, 27) 
w z ią tk a  k a rc ian a .

R ozw iązan ia  p ro s im y  n ad sy łać  w  ciągu  10 dn i od d a ty  u k azan ia  się 
n u m eru  pod  ad resem  re d a k c ji z dop isk iem  n a  k operc ie  lub  pocztów ce 
„K rzyżów ka n r  12”. Do rozlosow an ia :

n a g r o d y  k s i ą ż k o w e  

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n r  6

P O Z IO M O : z w r o tn i k ,  z a k a z ,  b a w a r k a ,  a r y t m i a ,  z m ia n a ,  s z u s t k a ,  z a k o n n ic a ,  
U r le ,  r o g i ,  a r t y l e r i a ,  E l ig iu s z ,  r o k o k o ,  w o d e w i l ,  c e n t a u r ,  s k ł a d ,  k o n k la w e ,

P IO N O W O : Z a b r z e ,  r ó w n in a ,  T u r a n d o t ,  I r a n ,  a z y m u t ,  a r m a t o r ,  Z a k r o c z y m ,  
z a r a z e k ,  a n t r e s o l a ,  p r z e r w a ,  z e r o w n ik ,  g w iz d e k ,  iz o b a r a ,  s i e w c a ,  D o b r z e ,  e c h o .

Z a  p r a w id ł o w e  r o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  N r  l  n a g r o d y  w y lo s o w a l i :  W ł a d y s ła w a  
S ta n k i e w ic z  z  K r o ś n i c  i J a n  C is z e k  z  M ie d z ia n k i .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z ta .
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rodzinW y d a w c a :  S p a l e c z r e  T o w a r z y s t w a  P o l s k i c h  K a t o l i k ó w ,  i n s t y t u t  W y d a w n i c z y  im . A n d r z e j a  F r y c z a  M o d r z e w s k i e g o .  R e d a g u j e  K o 

l e g i u m .  A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i  n i s t r a c j i  • ul.  J. D ą b r o w s k i  e g a  60,  02 -561 W a r s z a w a ,  T e l e f o n  r e d a k c j i :  45 - 0 4 - 0 4 ,  4 5 - 1 1 - 2 0 ]  a d m i n i 

s t r a c j i :  4 5 - 5 4 - 93 .  W p ł a t  n a  p r e n u m e r a t ę  n i e  p r z y j m u j e m y .  C e n a  p r e n u m e r a t y ;  k w a r t a l n i e  1 5 6  z l , p ó ł r o c z n i e  3 1 2  z ł ,  r o c z n i e  6 2 4  z ł .

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  1. d l a  o s ó b  p r a w n y c h  —  I n s t y t u c j i  i z a k ł a d ó w  p r a c y  —  i n s t y t u c j e  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i a 

s t a c h  w o j e w ó d z k i c h  i p o z o s t a ł y c h  m i a s t a c h ,  w  k t ó r y c h  z n a j d u j q  s i ę  s i e d z i b y  O d d z i a ł ó w  R S W  „ P r a s a - K s i q ź k a - R u c h ł* z a m a w i a j e j

p r e n u m e r a t ę  w t y c h  o d d z i a ł a c h ]  —  I n s t y t u c j e  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a ł ó w  R S W

^ P r a s a - K s i a ż k a - R u c h ' 1 i n a  t e r e n a c h  w i e j s k i c h  a p l a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ;  2 . d l a  o s ó b  f i 

T  V  G  O  Q  N  1 K  K A T O L I C K I  z y e z n y e h  —  i n d y w i d u a l n y c h  p r e n u m e r a t o r ó w :  —  o s o h y  f i z y c z n e  z a m i e s z k a ł e  n a  w s i  i w  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a 

ł ó w  R S W  11P r a s a - K s i q ż k a - R u c h 11 o p l a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ;  —  o s o b y  f i z y c z n e  z a m i e s z k a ł e  w  m i a s t a c h  —  s i e d z i b a c h  O d d z i a ł ó w  R S W

„ P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h 11 a p l a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w y l q c z n i e  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  n a d a w c z a - a d h i a r c z y c h  w ł a ś c i w y c h  d l a  m i e j s c a  z a m i e s z k a n i a  p r e n u m e r a t o r a .  W p ł a t y  d o k o n u j e j

u i y w a j q c  „ h l a n k i e t u  w p ł a t y 11 n a  r a c h u n e k  b a n k o w y  m i e j s c o w e g o  O d d z i a ł u  R S W  , , P r a  s a - K s i q ż k a - R u c h n ; 3. P r e n u m e r a t ę  ze  z l e c e n i e m  w y s y ł k i  z a  g r a n i c ę  przyjmuje R S W

1, P r a s a - K s i q ż k a - R u c h ,,1 C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w ,  ul. T o w a r o w a  2G, 00 -9 59  W a r s z a w a ,  k o n t a  N B P  XV O d d z i a ł  w W a r s z a w i e  N r 115 3 - 2 0 1 4 5 - 139-11. Prenume

r a t a  ze z l e c e n i e m  w y s y ł k i  z a  g r a n i c ę  p a c z t q  z w y k ł q  j e s t  d r o ż s z a  a d  p r e n u m e r a t y  k r a j o w e j  o 5Q°/a d l a  z l e c e n i o d a w c ó w  i n d y w i d u a l n y c h  i a  100ł/« d l a  zlecajqcyh i n s t y t u c j i

i z a k ł a d ó w  p r a c y j  T e r m i n y  p r z y j m o w a n i a  p r e n u m e r a t y  n a  k r a j  i z a  g r a n i c ę ;  -  o d  d n i a  10 l i s t o p a d a  n a  I k w a r t a ł ,  1 p ó ł r o c z e  r o k u  n a s t ę p n e g o  o r a z  c a ł y  r o k  n a s t ę p n y ;  —  d o

d n i a  1 - g a  k a ż d e g o  m i e s i q e a  p a p i z e d z a j q e e g o  a k r e s  p r e n u m e r a t y  r a k u  h i e ż q c e g o .  M a t e r i a ł ó w  n i e  z a m ó w i o n y c h  r e d a k c j a  n i e  z w r a c a ,  R e d a k c j a  z a s t r z e g a  s o b i e  p r a w o  s k r a 

c a n i a  m a t e r i a ł ó w  n i e  z a m a w i a n y c h ,  D r u k  P Z G r a f .  S m .  10/12. N a k ł a d  25  000.  Z a m .  116,  P-66.
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T am  pod św ię ty m  obrazk iem , w is ia ł z  b lachy  czarn e j w ycię ty  
ry cerz  konny , z podw ó jnym  krzyżem  n a  tarczy , z m ieczem , w zn iesio 
n ym  w  p raw icy . N a n iego  p a trz a ł M arek  i w y rzek ł pow oli:

— N ie d la  sieb ie  ja  p raco w ałem  i znosiłem , i m ilczałem .
— To d la  kogoż. D la W ojna tów  czy W ito lda?
— D la tego! — zam ruczał, g łow ą śc ianę  w skazu jąc .
R egisow i zaśw ieciły  siw e oczki i w ąsik i pok ręc ił, a le  ja k b y  n ie  

zrozum iał, m ów ił d a le j:
— S kom on ty  za ro k  p rz e jd ą  w  cudze ręce. W ito ld  zje o jcow iznę, 

ja k  b ek asa! M łode zęby i łakom e. K azio  n ie  w róc i a  jeś li i w róci, 
to  sp rzed a  E jn ik i, H an ia  z m a rn ie je  z n au k i i s tra c i B ud ra jc ie ! 
Z ginie w szystko!

M arek  podniósł głow ę, od rzucił w łosy z  czoła i d ło n ią  za  p ie rś 
się chw ycił, ja k b y  go ta m  w  głęb i zabola ło  coś ok ropnie, i znow u 
po nam yśle  w ym ów ił ju ż  n ie  cicho, a le  p e łnym  głosem  i z dz iką  
e n e rg ią :

— Z ginie, zgin ie! — pow iadacie . — E j, ojcze, w  ten  dzień  zguby 
n ie  s ta n ie  ch y b a  n a  ziem i m n ie  i D ew a jtisa  m ojego!

K a lek a  p a trz a ł i s łuchał. Od dziecka  znał tego człow ieka, żyli r a 
zem , a  n igdy  go ta k im  n ie  w idzia ł. J a k  su rm a  bo jow a zab rzm ia ł 
jego  głos posępny , p io ru n y  s trz e liły  z z im nych  oczu.

S łońce  za jrza ło  w  c ien ie  izdebk i i jed en  p ro m y k  ozłocił czarnego  
ry ce rza  n a  śc ian ie  i jasnow łosego  Ż m udzina . I ra z  p ie rw szy  zau 
w aży ł R agis, że ch rześn iak  jego m ia ł.ta k ie  sam e su ro w e  i zacięte  ry 
sy, ja k b y  jeźdz iec  że laznym  b ra te m  m u  by ł czy o jcem  i n a  boje 
iść m ieli razem .

Z d ję ła  go cześć jak a ś  n ieb y w a ła  i d ługo  m ilcza ł w p a trzo n y  w  tych

dw óch  i sam  n ie  w iedzia ł, k tó ry  m u  był w iększym  w  te j chw ili.
M arek  p ie rw szy  się opam ięta ł, z ląk ł się w ybuchu  poczerw ien ia ł, 

o b e jrza ł się  i począł m a js tro w ać  około sw ej strze lby . P łom yk  zgasł.
— I cóż ty  im  zaradz isz?  N ie m asz czasu i p ra w a  iść im  z po 

m ocą — zagaił rozm ow ę s ta ry  w ojak .
— To on i p rzy jd ą  do m nie! — b y ła  n iew y raźn a  odpow iedź.
— P rzy jd ą , żebyś się podp isa ł na  dziale, i m usisz!
— N ie m uszę, ja k  n ie  chcę!
— A to chyba! M asz sens!
M łody skończył sw ą  robotę , s iad ł u  okna, dobył z k ieszen i s ta ry  

p u g ila res  i n a  sk ra w k u  p a p ie ru  zaczął rachow ać . C zasem  oczy po d 
nosił i sm u tno  spog lądał n a  słońce. Z stępow ało  z po łudn ia , w zyw ała 
go do odw rotu .

Zaczęli rozm aw iać  o sw ych  n ied o s ta tk ach . B rak ło  w szystk iego, 
Chleba naw et. B udynk i p ro s iły  strzech , z iem ia  u p raw y , ogród p ło 
tów , ch a ta  szyb i g ru n to w n e j rep e rac ji. P o  skończonym  o b rachunku , 
z k a p ita łu  po łow a led w ie  zo sta ła : m a rn a  sum a, k tó rą  M arek  scho
w a ł n a  pow ró t do  k ieszen i n a  sp łacen ie  kaprysów  W ito ld a  i p o w ró t 
do całe j o jcow izny.

R agis zg a rn ą ł p ien iądze  u śm iech a jąc  się ża rtob liw ie .
— No, te ra z  ja  tu  n ib y  pan . K o n tro lo w ać  ostro  n ie  będziesz?
— Może ra z  n a  k w a rta ł za jrzę  do w as!...
— To dobrze! Pokażę  ci, co um iem ! Zobaszycz!
M łody g łow ą sk iną ł. N ic m u  n ie  m ogło w rócić  sw obody i ochoty.
Z g arb ił się, ręce  założył i w  m ilczen iu  w y g ląd a ł o k ien k iem  n a  

b ia ław ą  g rykę i ow ies n ik ły  w  ogrodzie . M ógł ju ż  iść do P ośw i-
cia, ale się ociągał — m yślał, że n iep ręd k o  spocznie u  sieb ie , w e
w łasn e j chacie.

R agis się k rz ą ta ł p o s tu k u jąc  d re w n ia n ą  nogą, w ychodził i w ra 
cał — czuł, że n ie  czas by ło  d rażn ić  u ty sk iw an iem  b ied ak a , w ięc 
m u  d a ł spokój. I n ik t  ich też n ie  odw iedzał z zaśc ianka. P rzy jac ie la  
G ra la  n ie  było  w  dom u, a  W o jn a t n ie  ż a rto w a ł w  gniew ie. S m u tn e  
to było gospodarstw o.

W ieczór n ad ch o d z ił: p a rę  ukośnych  sm ug  czerw ien i za jrza ło  w  
M arkow e oczy, a  on ja k b y  zrozum ia ł to hasło  — w sta ł, s trze lb ę  za 
rzu c ił n a  plecy, w zią ł kap e lu sz :

— T rza  m i ju ż  iść! Z ostańcie  zd row i — rzek ł do p rzy jac ie la .
K ap e lu sz  w c isn ą ł n a  oczy i w yszedł n a  podw órze.
— Chodź M argas! — zaw o ła ł bu rego  psa.
— Poczekaj, odprow adzę cię do rzek i! — k rzy k n ą ł R agis za n im .

— A to  co? — dodał sp o g ląd a jąc  w  ulicę.
D rogą jech a ł G ren is konno, d rug iego  k o n ia  p ro w ad ząc  luzem , za

w ró c ił w  podw órze.
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Kącik kulinarny

Ziemniaczane frykasy
Dania m ięsne dobrze czasem  zastąpić in 

nym i przysm akam i, zw łaszcza, że o „scha
bow y” czy soczysty befsztyk dziś n iełatw o. 
Proponujem y w ięc kilka prostych potraw, 
które — m am y nadzieję — przypadną do 
„sm aku” naszym  Czytelnikom .

Z apiekanka z ziem niaków

Do jej przygotow ania w ystarczy: 1 kg z ie
m niaków, 20 dkg żółtego sera, 1 szklanka  
m leka, 2 łyżki m asła, 1 cebula, 2 jajka, 1 p ę
czek zielonej pietruszki.

U gotow ane i o studzone z iem n iak i k ro im y  
w n iezb y t c ienk ie  p ia s ty , po czym  u k ład am y  
w a rs tw a m i do posm arow anego  m asłem  (lub 
innym  tłuszczem ) naczyn ia  żaroodpornego, 
p rzesy p u jąc  każd ą  w a rs tw ę  s ta r ty m  n a  t a r 
ce żółtym  serem  i posiekaną  p ie tru szką .

O sta tn ią  —■ w ie rzch n ią  w a rs tw ę  z iem n ia
ków  p o sy p u jem y  serem  i zalew am y, sp ec ja l
n ie  do tego celu  p rzygo tow aną  zalew ą.

P rzygo tow an ie  je j n ie  je s t k łopo tliw e  — 
w ystarczy : dodać do m lek a  ja jk a , d robno 
p o siek an ą  cebu lę  i sól do sm aku , a n a s tę p 
n ie  roz trzep ać  łyżką  lu b  w idelcem  i zalać 
n ią  u łożoną w  naczy n iu  m asę. P rzed  w łoże
n iem  do gorącego p ie k a rn ik a  w ierzch  zap ie 
k a n k i obłożyć n iew ie lk im i k aw a łk am i m asła . 
P iec około 40 m in u t. P odaw ać  z su ró w k ą  
z w arzyw .

Ziem niaki nadziew ane pieczarkam i

D okładn ie  um y te  z iem n iak i go tu jem y  w 
łu p in ach  n a  pó łm iękko . Po ugo tow an iu  i od- 
cedzen iu  zd e jm u jem y  łup iny , a  z iem n iak  
dzielim y n a  połow ę, w y d rąża jąc  ostrożn ie  
środek.

G rzyby  czyścim y, m yjem y, osączam y z 
w ody i d robno  siekam y. T ak  p rzygo tow ane 
dusim y  n a  m aś le  pod  p rzy k ry c iem  i po od
lan iu  soku  doda jem y  do n ich  sól, p iep rz  i 
p o siek an ą  n a tk ę . W szystko dok ładn ie  m ie 
szam y, a n a s tęp n ie  w y pełn iam y  fa rszem  w y
drążone z iem niak i. P raw ie  gotow e dan ie  
u k ład am y  w  p łask im  rond lu , d o da jem y  1/2 
szk lan k i osolonej do sm ak u  śm ie tan y  i z a 
p iekam y  w  p ie k a rn ik u . P o d a jem y  posypane 
z ieloną n a tk ą  p ie tru szk i lu b  k o perk iem . By 
dan ie  było p ełn ie jsze  — uzu p e łn iam y  je  su 
ró w k ą  z jarzyn .

K rokiety ziem niaczane

1 kg ziem niaków , 3 żółtka, 1 jajko (cale), 
6 dkg tartego żółtego sera (tylżycki, w ar
m iński), 1 cebula, 2 łyżki masła, 15 dkg m ą
ki pszennej, 10 dkg bułki tartej, gałka mu- 
szkatułow a, pieprz, sól, tłuszcz do sm ażenia,
2 łyżki posiekanej zielonej natki.

Z iem n iak i ugotow ać, odcedzić, sk ręcić  
p rzez  m aszynkę. D odać żółtka, ta r ty  ser, 
d robno  p o s iek an ą  i lekko  podsm ażoną ce
bu lę , sól, p iep rz . W szystko d o k ładn ie  w y 
m ieszać i w yrob ić  ja k  trad y cy jn e  c iasto  
n a  k o py tka .

K iedy ciasto  będzie ju ż  gotow e ufo rm ow ać 
z n iego  śred n ie j w ielkości k u lk i, o toczyć w  
m ące, ja jk u , bułce ta r te j .  Sm ażyć n a  dobrze 
rozg rzanym  tłuszczu  aż u zy sk a ją  jasnozło ty  
kolor.

K ro k ie ty  m ożna podaw ać  n a  gorąco z su 
ró w k ą  z w a rzy w  lu b  z sosem  pom idorow ym , 
ogórkow ym  czy grzybow ym . K ro k ie ty  są  też 
doskonałe  jak o  do d a tek  do m ięsa.

Pierogi ruskie

Do zagniecenia ciasta potrzeba: 1/2 kg m ą
ki, 1 jajko, łyżeczka masła.

Do przygotow ania nadzienia: 40 dkg sera 
białego, 1/2 kg ziem niaków , sól, pieprz, m a
jeranek, 10 dkg boczku lub słoninki, 1 ce 
bula.

U gotow ane i od p aro w an e  z iem n iak i p rz e 
puszczam y p rzez  m aszynkę  razem  z serem ; 
doda jem y  przesm ażony  boczek z cebulą , do
p raw iam y  do sm ak u  solą i p ieprzem .

Z m ąki, ja jk a  i m asła , doda jąc  nieco m le
k a  lub  w ody, w y rab iam y  ciasto, k tó re  n a 
s tęp n ie  rozw ałkow u jem y . Z c ia s ta  w y k ra 
w am y  szk lan k ą  k rążk i, dodając  do środka  
n ad z ien ie  z sera . B rzegi p ie rożka  m ocno z le
p iam y  i w rzu cam y  do osolonej, w rzącej w o
dy, go tu jąc  aż do d w ukro tnego  w yp łyn ięc ia  
pierogów .

P o d a jem y  po lan e  top ionym  m asłem , sk w a- 
reczk am i ze s łon ink i o raz  su rów ką. M ożna 
też podaw ać  ze śm ie taną . A w ięc: ja k  k to  
lubi!

B ron is ław a


